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Zjazd Rady Naczelnej Stronnictwa Pracy w Warszawie

Otwarcie obrad
Przemówienie prezesa Stefana Brzezińskiego

Wchodzimy na drogę 
konstruktywnej 
pracy polityczno)

WARSZAWA (TEL. Wł.| W SOBOTĘ ROZPOCZĘŁY SIĘ W WARSZAWIE O- 
BRADY RADY NACZELNEJ STRONNICTWA PRACY Z UDZIAŁEM PONAD 100 
DELEGATÓW REPREZENTUJĄCYCH WSZYSTKIE OŚRODKI ORGANIZACYJNE 
KRAJU. OBRADOM PRZEWODNICZY PREZES RADY NACZELNEJ STRONNIC­
TWA PRACY STEFAN BRZEZIŃSKI.

WOJEWODA STEFAN BRZEZIŃSKI OTWIERAJĄC ZJAZD WYGŁOSIŁ NASTĘ 
PUJĄCE PRZEMÓWIENIE.-
„Wysoka Rado!
Rok niemal minął od poprzedniego 

posiedzenia. W ciągu lego roku wyda­
rzyło s:ę i dokonało na świecie i w 
Polsce niejedno, co wywarło nadal 
będzie miało istotny, w niejednym wy 
padku decydujący wpływ, na kształto­
wanie się przyszłości świata i naszego 
kraju. Pozostawiając referentom doko­
nanie przeglądu tych wydarzeń pragnę 
jednak podkreślić i uwypuklić wyda­
rzenia najważniejsze. Do nich należy 
przede wszystkim wyzwolenie Chin i 
powstanie Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej oraz widoczny wzrost sił 
postępowych we wszystkich państwach 
kapitalistycznych, nie wyłączając Sta­
nów Zjednoczonych.

Proces wzrastania tych sił trwa i 
nic i nikt go nie zahamuje, nic i nikt 
nie powstrzyma rozwoju życia spo­

Centrałny Za­
rząd Przemysłu 
Węglowego ota­
cza troskliwą o 
pieką dzieci swo­
ich pracowników 
W przedszkolu 
kopalni „Siemia­
nowice" dzieci — 
poza innymi za­
jęciami z zapa­
łem poświęcają 
się rysunkom, 
wycinankom 
oraz malowaniu. 
Tematyka rysun­
ków opiera się 
przeważnie na 
spotykanych na 
każdym kroku 
widokach hut 
i kopalń. — Na 
zdjęciu: Dzieci 
rysują górnika 
Joachima Swier- 
czoka, który po­
zował im spe­
cjalnie do zdjęć.
Foto: Film Polski

Rezolucja Biura Politycznego KPF 
W ochronie przyjaźni 
polsko-francuskiej

Z PARYŻA donoszą, że Biuro Poli­
tyczne Komunistycznej Partii Francji 
ogłosiło następującą rezolucję:

„Biuro Polityczne Komunistycznej 
Partii Francji energicznie protestuje 
przeciwko haniebnym zarządzeniom 
policyjnym, wydanym przez rząd w sto­
sunku do Polaków I ich demokratycz­
nych organizacji kulturalnych, które 
dzięki swej wierności i intensywnej pra 
cy zasłużyły na wdzięczność Francji.

Biuro Polityczne przypomina wybitny 
udział Polaków i ich orgsr. zacii w cięż 
kich walkach, prowadzonych na ziemi 
francuskiej w tragicznym okresie okupa 
cji hitlerowskiej. Polacy odwagą i nie- 
usfraszonością nie ustępowali najbar­
dziej nieskazitelnym bohaterom Rucha 
Oporu i przyczynili się walnie do wy­
zwolenia Francji spod jarzma barba­
rzyństwa faszystowskiego".

Po podkreśleniu, że brutalne I skan 
daliczne wysiedlenia Polaków sprzyjają 
antydemokratycznym knowaniom faszy­

łecznego w kierunku form doskonal­
szych. Jak przeminęła epoka niewolnic 
twa, jak przeminął ustrój feudalny, tak 
przemija wiek kapitalizmu, ustępując 
miejsca nowej epoce — epoce socja­
lizmu. Fakty i wydarzenia ubiegłych 
lat, zwłaszcza minionego roku, utwier­
dzają w przekonaniu, że wbrew wysił­
kom podżegaczy wojennych zwycięży 
potężniejąca na całym świecie wota po 
koju nieprzeliczonych mas pracujących 
wszystkich narodów. Naród polski zło­
żył już liczrie dowody, że należy do 
wielkiej rodziny narodów miłujących 
pokój równie silnie jak wolność. Skła­
da te dowody i obecnie, odbudowując 
swoje przez wojnę zniszczone miasta 
i wsie, pracując dla swoich pokojo­
wych potrzeb, budując swoją przy- 
szłość z myślą o trwałym pokoju opar­
tym M wzajemnym szacunku, przy-

stowskich band Andersa w chwili, gdy 
minister Schuman wyjechał do Nie­
miec aby porozumieć się z reakcyjny­
mi przywódcami marionetkowego rządu 
pragnących odwetu Niemiec Zachod­
nich, rezolucja stwierdza:

prowokacje policyjne wchodzą w 
ramy ukartowanego planu sabotowa­
nia stosunków handlowych i dyploma­
tycznych z , Polską. Tym samym stano­
wią one akty zbrodniczego spisku im­
perialistów przeciwko pokojowi''.

Biuro polityczne potępia kroki pod­
jęte przez rząd francuski jako „ciężką 
obrazę w stosunku do 1 o'ski, tradycyj­
nego sprzymierzeńca Francji" i jako 
„absolutnie sprzeczne z Interesem Frań 
cji". •

W zakończeniu Biuro wzywa wszyst­
kich patriotów, demokratów i b. człon­
ków Ruchu Oporu, aby przyłączyli się 
do protestów w obronie przyjaźni 
francusko-polskiej, niezawisłości i po­
kuj*.

jaznej i braterskiej współpracy wszyst­
kich wolnych narodów, wszystkich lu­
dzi wolnych od ucisku i wyzysku.

W minionym roku ukończyliśmy je­
den etap budowania Polski, a obecnie 
wkroczyliśmy w etap drugi. Z dumą i 
radością pracujące społeczeństwo pol­
skie zamknęło bilans swego twórcze­
go wysiłku w 1949 r. W trudnych 
warunkach wykonaliśmy przed termi­
nem i z nadwyżką w wielu działach 
produkcji 3-letńi Narodowy Plan Go­
spodarczy. Napawa nas to dumą, a za 
granicę podziwem, że w tak trudnych 
warunkach, kraj straszliwie zniszczony, 
w ciągu kilku lat nie tylko zagoił 
swoje rany, lecz nawet odgrywa w 
gospodarce światowej rolę już większą, 
nilż przed wojną.

Te wspaniałe osiągnięcia zawdzię­
czamy przede wszystkim WIELKIEJ 
PRZEMIANIE, jaka dokonała się w Pol 
see. Wielkie reformy ustrojowe, go­
spodarcze i społeczne wyzwoliły u- 

.tajone w masach siły twórcze, które 
dokonały dzieła odbudowy kraju w re 
kordowym tempie, a kraj pod każdym 
niemal względem zacofany przeobra­
żają z dnia na dzień w rozkwi' ący 
kraj przemysłowo-rolniczy, kraj do­
brobytu i kultury. Takim bowiem kra­
jem będzie Polska w wyniku realizacji 
6-letniego planu, a nikt przecież nie 
wątpi, że go wykonamy.

Jaki powinien być nasz wkład jako 
Stronnictwa w realizację tego planu?

Stronnniciwo Pracy skupie w swoich 
szeregach i reprezentuje jeszcze tę 
część świata pracy, która w okresie 
międzywojennym skupiała się wówczas 
pod sztandarami Narodowej Partii Ro­
botniczej. W ostatnich latach przed­
wojennych dołączyła się do nich część 
postępowej inteligencji mieszczańskiej, 
a po wojnie, zwłaszcza w ubiegłych 
dwóch latach, znaczna część rzemio­
sła i drobnego kupiedtwa.
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Fundusz ofiar 
Czytelników IKP 

na odbudowę 
Zamku Warszawskiego 

przeftroczg/ 

1 milion zł 
f ainicjowana przez redakcję 

naszego pisma zbiórka na 
fundusz odbudowy Zamku War­
szawskiego dała w stosunkowo 
krótkim czasie pomyślne rezulta­
ty. Fundusz zebrany drogą do­
browolnych ofiar Czytelników i 
Przyjaciół naszego pisma przekro 
czył sumę 1 miliona złotych. W 
związku z tym uważamy swój cel 
jako zasadniczo osiągnięty i 
wszystkim ofiarodawcom, którzy 
pośpieszyli na nasz apel z chętny 
mi datkami na tak piękny cel, ja­
kim jest odbudowa Zamku War. 
szawskiego. teg« historycznego 
pomnika naszego narodu — ser­
decznie dziękujemy.

Z dniem dzisiejszym przestaje- 
my zamieszczać na łamach nasze­
go pisma wezwania ofiarodawców 
do kontynuowania łańcucha. Kon 
to PKO naszego pisma — Ilustro 
wany Kurier Polski w Bydgosz- i 
czy nr VI-1720 — Łańcuch Ofiar ! 
na Odbudowę Zamku Warszaw­
skiego — pozostawiamy otwarte 
dla tych wszystkich wezwanych i 
niewezwanych do kontynuowania 
łańcucha ofiar, którzy zechcielh 
by dorzucić jeszcze cegiełkę do 
zainicjowanej przez nas akcji 
zbiórkowej. Nazwiska ofiarodaw­
ców będziemy w dalszym ciągu 
publikować na łamach naszego 
pisma. i

wobec Polaków we
Zarząd główny Zw. Zaw. Dziennika­

rzy RP. przyjął uchwałą protestacyjna w 
związku z wypadkami we Francji, w 
której Czytamy m. in.:

„Dziennikarstwo polskie wobec bez­
przykładnego terroru, jaki rząd pp. Bi­
dault i Mocha zastosował wobec orga­
nizacji i działaczy wychodzlwa Dolskie 
go we Francji — zgłasza najostrzejszy 
protest przeciwko tym metodom gwał­
tu, przemocy i bezprawia, żywcem sko­
piowanym ze wzorów hitlerowskich.

Celem antypolskich posunięć rządu 
Bidault i Mocha, które urągają nie tyl-

W dniach 14 i 15 stycznia obraduje w Warszawie Rada Naczel­
na Stronnictwa Pracy. Jej głównym zadaniem to jasne określe­
nie roli i zadań Stronnictwa w najbliższych latach. A jesteśmy 
świadomi, że będą to lata wzmagającej się walki o pokój oraz dal­
szej przebudowy ustroju Polski. Zadaniem Rady Naczelnej będzie 
też ustalenie właściwych form organizacyjnych i metod bardziej 
konstruktywnego działania, aby Stronnictwo mogło osiągnąć cele, 
które sobie stawia w interesie Polski Ludowej i rzesz przez siebie 
reprezentowanych.

Musimy przyznać, że nasze Stronnictwo nie zawsze znajdowa­
ło się na wysokości zadania. Różnice ideologiczne i niekonsek­
wentna linia polityczna Stronnictwa, a w związku z tym i liczno 
błędy w działaniu odgórnym i terenowym zaciążyły poważnie na 
rozwoju naszego ruchu politycznego, na jego prężności organiza­
cyjnej, na dyscyplinie partyjnej, na zdolności włączania w swoje 
szeregi ludzi z tego odłamu naszego społeczeństwa, który stanowi 
naturalną bazę ideologiczną i społeczną Stronnictwa.

Ten okres krystalizacji, którego — nie tylko my nie zdołaliś­
my ominąć — należy już do przeszłości. Wchodzimy na drogę kon­
struktywnej pracy politycznej, na drogę rozwiązywania doniosłych 
podstawowych zagadnień wielkiej wagi politycznej i społecznej, 
gospodarczej i kulturalnej.

Obecna Rada Naczelna Stronnictwa Pracy została wyjątkowo 
dobrze przygotowana w terenie. We wszystkich środowiskach 
Stronnictwa — w Łodzi i Poznaniu, Bydgoszczy i Szczecinie, Kra­
kowie i Kielcach, Gdańsku i Wrocławiu — wszędzie dokonano wni­
kliwej analizy historycznej ruchu politycznego Stronnictwa Pracy. 
Wyciągnięte zostały wnioski z tej analizy. Wysuwano tezy pro­
gramowe uwzględniające zmiany polityczne, społeczne i gospodar. 
cze w Kraju, oraz rozwój sytuacji w świecie w oparciu o wytycz­
ne przyjęte przez- Główny Komitet Wykonawczy Stronnictwa Pracy 
w dniu 16 października 1949 r. Tak więc przechodzimy na inny 
wyższy styl pracy politycznej, a dzięki większemu i żywszemu 
powiązaniu z terenem osiągnęliśmy w krótkim czasie rezultaty 
jakimi dawniej nie mogliśmy się poszczycić. Ważne jest zwłaszcza, 
że przez bezpośredni udział w dyskusji programowej i rzeczowej 
krytyce wzrosło poczucie odpowiedzialności dołów partyjnych za 
dalsze losy Stronnictwa. Przez takie dyskusje w szeregach orga* 
nizacyjnych i rzeczową krytykę pragniemy również usunąć jaka­
kolwiek dwutorowość w pojmowaniu naszych zadań i obowiązków 
obywatelskich. Pragniemy też podnieść poziom ideologiczny człon­
ków, pomóc im w pokonaniu trudności wewnętrznych i ułatwić im 
pełne włączenie się do nowej rzeczywistości polskiej.

Rada Naczelna dzięki takiemu stylowi pracy politycznej opo­
ruje dziś bogatym zasobem wypowiedzi terenowych, bogatym ma­
teriałem do dalszych rozważań ideowo-programowych na najbliż­
szą przyszłość. Dzięki temu współdziałaniu dołów partyjnych, ak­
tywu terenowego i naczelnych władz Stronnictwa Pracy, zdolni 
jesteśmy tchnąć w program Stronnictwa rumieńce życia.

Jest teraz rzeczą Rady Naczelnej pogłębić te poglądy i współ­
pracę oraz zbliżyć je do pragnień i przekonań jakimi żyją szeregi 
Stronnictwa. Jedynie na tej płaszczyźnie zdolni będziemy rozsze­
rzyć działalność organizacyjną i polityczną w przyszłości, zapew­
niając Stronnictwu lepsze warunki rozwoju i pracy, co w konsek­
wencji pozwoli mu służyć z większym pożytkiem Krajowi i wielo­
tysięcznym rzeszom, które reprezentuje

Jako katc icy ustosunkowani pozytywnie i czynnie do postę­
pu, stając w szeregach walczących o lepszą przyszłość ludu pracu­
jącego, któryn to szeregom przewodzi polska klasa robotnicza, nie 
widzimy prze? :kód, by wspólnie z innymi partiami politycznymi 
uczestniczyć w wielkim dziele przebudowy ustroju naszego kraju.

Dążenia klasy pracującej zmierzającej do realizacji pełnej spra­
wiedliwości społecznej, do wydźwignięcia kraju na wyższy poziom 
ekonomiczny i kulturalny, do podniesienia dobrobytu najszerszych 
mas pracującego ludu miejskiego i wiejskiego, są i naszymi dąże­
niami, a dzień, w którym zatryumfuje w świecie pełną sprawiedli­
wość społeczna, będzie dniem i naszego tryumfu.

Protest Zw. Zew. Dziennikarzy RP 
przeciw terrorowi władz IrancusLecb

Francji
I ko przyjaźni narodów Francji i Połski, 
ale normalnym stosunkom miedzy dwo­
ma cywilizowanymi krajami, jest oder­
wanie 400 fys. masy tak zasłużonego 
wobec Francji wychodzłwa polskiego 
od ojczyzny, pozbawienie go szkoły 
polskiej, zniszczenie jego organizacń 
— o więc świadoma polityka wynaro­
dowienia.

W postępowaniu rządu Bidault i Ma 
cha widzimy ponadto przemyślana chęć 
zasiania sztucznej wrogości mi erb* 
Francją i Polską, tak polrzebnei zaab> 
lanłyckim podżegaczom wojennym. j
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Rzecznik MSZ 
przygważdża 
kłamliwe 
Informacje

Na konferencji prasowej w Min 
Spraw Zagr. która miała miejsce 
dnią 14 stycznia 1950 r. rzecznik 
MSZ min. pełń. Wiktor Grosz o- 
ćwladczył, co następuje:

W związku z krokami władz 
polskich, wywołanymi przez zna­
ne powszechnie antypolskie repre 
sje władz francuskich, radio za­
graniczne opublikowało szereg 
kłamliwych informacji, które 
zrpuszeny jestem sprostować.

W odpowiedzi na zaaresztowa­
nie przedstawiciela PAP w Pary 
żu cb. red. M Bibrowskiego, wła 
dze polskie zarządziły zatrzyma­
nie korespondenta Agence Fran­
ce Presse w Warszawie p. Pierre 
Marschalla, dokonując rewizji w 
Jego mieszkaniu.

W związku z tym radio zagra­
niczne nadało niedorzeczną i 
kłamliwą wiadomość, jakoby am­
basador Francji w Warszawie i 
jeden z funkcjonariuszy ambasa­
dy. którzy przybyli do mieszka­
nia p. Marschalla zostali zatrzy­
mani przez przedstawicieli władz 
polskich.

W istocie rzeczy ambasador 
Francji we własnej osobie, w to­
warzystwie swoich współpracow- 
ników, przybył do mieszkania, w 
którym odbywała sie rewizja. Am 
basador i towarzyszący mu urząd 
nicy przeszkadzali polskim urząd 
nikom. wykonującym czynności 
urządowe. Osoby, towarzyszące 
ambasadorowi Francji, nie cofnę­
ły sią przed używaniem niewybre 
dnych słów.

Cierpliwości, kurtuazji i zimnej 
krwi przedstawicieli władz pol­
skich należy zawdzięczać to, że 
przekonawszy sią o całkowitej 
niestosowności i bezużyteczności 
swoie] wizyty, ambasador Fran­
cji opuścił mieszkanie p. Mar­
schalla, do którego wszedł i z któ 
rego wyszedł z własnej inicjaty­
wy,

W świetle niedorzecznych I 
kłamliwych insynuacji zagranicz­
nego radia — stale sią Jasne I 
niedwuznaczne cel nieoczekiwa­
nej wizyty dyplomatów francu­
skich w mieszkaniu francuskiego 
korespondenta.

PRZEMÓWIENIE 
prezesa Rady Naczelnej Stronnictwa Pracy 
Stefana Brzezińskiego

Narodowa Partia Robotnicza nie by­
ła ruchem rewolucyjnym, czemu sprze 
ciwiły się warunki historyczne, w jakich 
powstała. Był to Jednak ruch postępo­
wy uznający istnienie i sprzeczność in­
teresów klasowych zmierzający przez 
swo|ą pracę wychowawczą i wal­
kę do zasadniczych reform gospodar­
czo-społecznych. W wyniku lej długo­
letniej pracy wychowawczej i walki 
wielu wychowanków tego ruchu zasili­
ło zaraz po wojnie, gdy Stronnictwo 
Pracy jeszcze nie wznów ło swej dzia­
łalności, szeregi innych grup politycz­
nych, wnosząc swój pozytywny wkład 
w budowę nowej rzeczywistości. Inni 
politycznie aktywni, pozostając w Stron 
nictwie Pracy, widzą w Polsce Ludo­
wej urzeczywistnienie swych dawnych 
Ideałów, realizują je swoją codzienną 
pracą, biorąc czynny udział w budowie 
nowej Polski. Przodujące elementy na­
szego Stronnictwa — jego trzon — 
stanowią dowód, że można pogodzić 
tradycję i wiarę z treścią nowych cza­
sów, wierność zasadom katolickim z 
ideałami postępu. Sądzę, że naszą ro­
lą jako Stronnictwa jest przede wszyst­
kim upowszechnienie taj pracy fam, 
gdzie jeszcze nie jest ona w pełni zro­
zumiana. Sądzę, że właśnie Stronnictwo 
Pracy, jako stronnictwo katolików po- 
w'nno i może pomóc wielkiej leszcze 
rzeszy twórczo—pracujących w przeła­
mywaniu oporów duchowych, które u- 
trudn:a'ą im w pełni świadome i czyn­
ne wsączenie się do wielkiego nurtu 
przeobrażającego Polskę. Sądzę, że 
możemy i powinniśmy odegrać poważ 
ną rolę w trwającym procesie prze­
kształcania umysłów w tworzeniu no­
wej świadomości politycznej i społecz­
nej n'e tylko naszych kolegów i sym­
patyków, lecz także masy jeszcze wa­
ha ących się, jeszcze biernych a stano- 
w'acych w zasadz'e element twórczy 
bl e jest więc i nie może być rzeczą 
©bolętną czy ta masa ludzka bedzie na 
dal mniej lub więcej bierna lub czy

ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
ę

Rząd polski nigdy
nie zaniedba wysiłków
w obronie wychodztwa polskiego we Francji

Ambasada polska w Paryżu przesłała w dniu 14 stycznia 1950 r. 
do francuskiego ministerstwa spraw zagr. notę treści następu­
jącej:

Ambasadą polska ma zaszczyt przesłać Ministerstwu Spraw Za­
granicznych wyrazy poważania i z polecenia swego rządu zako­
munikować co następuje:
W ostatnich dniach miała miej 

see we Francji nowa fala areszto 
wań i deportacji urzędników am­
basady i konsulatów polskich we 
^®?;„?I^Zt0Wanie I ■—Ją*. rząa irancusKi uo

ep a naSy ?rlSkle\k-2 i PuściI si* w ten sposób dalszego 
respondenta PAP p Bibrowskie :DOewa|Mnio nnRkn 
go, działaczy polskich organizacji 
i innych obywateli polskich, a 
wreszcie rozwiązanie 9-ciu pols­
kich organizacji masowych we 
Francji, a mianowicie Rady Naro 
dowej Polaków, Zw. b. Uczestni­
ków Ruchu Oporu. Polskiego Zw. 
Inwalidów Wojennych, Zw. Mło­
dzieży Polskiej „Grunwald", Zw. 
Kobiet im. Konopnickiej, Organi 
zacji Pomocy Ojczyźnie, Zw. Na­
uczycielstwa Polskiego, TUR. Zw 
Polskich Kół Muzycznych, Śpie­
waczych i Teatralnych.

Stwierdzono, że nakazy rewizji 
i deportacji niektórych ofiar po­
licji francuskiej były wystawione 
jeszcze w listopadzie 1949 r„ co 
wskazuje na to, że akcja była od 
dawna przygotowana. W niektó­
rych wypadkach, jak np. w ośrod 
ku reemigracyjnym w Levalois 
podczas rewizji odrywano podło­
gi. Odbyła się rewizja w miesz­
kaniu wicekonsula polskiego w 
Tuluzie, którego ponadto zmuszę 
no bezprawnie do podpisania de­
klaracji o pozostawaniu do dyspo 
zycji władz śledczych. Ponadto 
rewizje odbyły sie również wmie 
szkaniach urzędników ambasady 
i konsulatów polskich.

Rząd polski ostro protestuje 
przeciw bezpodstawnym areszto- 
waniom. rewizjom i deportacjom 
z Francji pracowników ambasa­
dy-i konsulatów polskich, stwier­
dzając, że postępowanie władz 
francuskich stanowi dalsze naru­
szenie zwyczajów międzynarodo- 
wych i pogwałcenie polsko - fran

leż weźmie świadomy udział w reali­
zacji wielkiego planu gospodarczego, 
w walce o pokój.

Jestem przekonany, że częściowo już 
dokonana i dokonywujęca się reorga­
nizacja naszego Stronnictwa pozwoli 
mu na wykonanie tych zadań na swoim 
odcinku. Jestem przekonany, że dzi­
siejsze I jutrzejsze obrady Rady Na­
czelnej wniosę wiele cennych elemen­
tów do naszej pracy w służbie Polski 
Ludowej, w służbie człowieka pracy, w 
służbie pokoju i postępu.

Ogłaszam posiedzenie Rady Naczel­
nej Stronnnictwa Pracy za otwarte.

Po wygłoszeniu wstępnego przemó­
wienia przewodniczący Rady Naczelnej 
Stefan Brzeziński odczytał nazwiska 
zmarłych członków Stronnictwa Pracy, 
których pamięć uczczono jednominuto­
wym milczeniem.

Kolejno protokół z ostatniego posie­
dzenia Rady Naczelnej odczy‘ał sekre­
tarz Rady red. Jan Zagierski, po czym 
Rada wysłuchała sprawozdania prze­
wodniczącego Głównego Komitetu 
Wykonawczego Stronnictwa Pracy, mi­
nistra dra Tadeusza Michejdy.

Zakłady 
itlesserschmiita 
produkują 
samoloty 
rakietowe

Jak donosi wydawany w zachód . ..-----
nich Niemczech tygodnik „Echo s ale z pięćdziesięciu istniejących 
der Woche", liczne fabryki Trizo- ta™ poprzednio.
ni| zaopatrzono w urządzenia nie­
zbędne do produkcji gazów tro­
jących.

Tygodnik komunikuje również, 
że zakłady lotnicze Messerschmit- 
ta, które produkują rzekomo go­
towe damki, w rzeczywistości zaj 
mują sie konstrukcją samolotów 
rakietowych.

I cuskiej umowy konsularnej.
Rząd polski ostro protestuje 

'przeciw aresztowaniu, rewizji i 
deportacji koresj ondenta PAP, 

I stwierdzając, że rząd francuski do

i pogwałcenia polsko francuskiej 
umowy kulturalnej również na 
odcinku prasowym. Ponadto wy­
dalenie przedstawiciela oficjalnej 
Polskiej Agencji Prasowej, jakie 
miało miejsce w wypadku p. Bo­
browskiego, stanowi pogwałcenie ; 
istniejących zwyczajów między­
narodowych w stosunkach praso 
wych. Jak rządowi francuskiemu ; 
wiadomo, żaden dziennikarz fran 
cuski w Polsce nie był nigdy nie. । 
pokojony, mimo iż działalność 
niektórych dziennikarzy francu­
skich w Polsce budziła poważne 
zastrzeżenia.

y/łaśnie polskich bojowników Ru 
ehu Oporu i ich związek spadają 
represje i prześladowania.

Rozwiązana została również Ra 
da Narodowa Polaków we Fran­
cji, która powstała w podziemiu 
w okresie okupacji, skupiając i.or 
ganizując wszystkie siły polskie­
go wychodztwa we Francji u bo­
ku i w oparciu o lud francuski 
dla walki ze wspólnym wrogiem, 
organizując sławne jednostki poi 
skie we Francji, które w ramach 
pierwszej armii francuskiej wnio 
sly swój wkład o wyzwolenie 
Francji.

Rząd francuski nie zawahał się 
uderzyć nawet w organizację 
związkowa, jak Zw. Nauczycielst 
wa Polskiego lub czysto kultural 

! ną, jak Zw Kół Muzycznych. Śpię 
waczych i Teatralnych. Zamknię 

I te przez rząd francuski organiza­
cje polskie reprezentują bezspor­
nie olbrzymia większość wychodź 
twa polskiego we Francji i wyra 
źają jego demokratyczną postawę 

j i wolę pokoju, wole utrwalenia

rewizjom mieszkań, aresztowa­
niom i deportacjom działaczy emi 
gracyjnych i innych obywateli 
polskich oraz przeciw rozwiąza­
niu polskich organizacji we Fran 
cji, rząd polski stwierdza, że rząd 
francuski dopuścił sie brutalnego 
pogwałcenia polsko - francuskiej 
konwencji emigracyjnej z 1919 r. 
która zapewnia wyehodztwu pol­
skiemu prawo do krzewienia swo 
jej kultury narodowej oraz pra­
wo zrzeszania się. Ten krok władz 
francuskich stanowi jaskrawe po- i 
gwałcenie elementarnych praw 
człowieka, zmierza na drodze re­
presji i terroru do poskromienia 
ducha wolnościowego ożywiające 
go więkswość Polaków we Fran­
cji, do wynarodowienia wychodź­
stwa,polskiego i oderwania go od 
ojczyzny i usiłuje podważyć głę­
boką przyjaźń narodów polskie­
go i francuskiego, przypieczętowa 
ną wspólnie przelana krwią w 
walce z okupantem hitlerowskim.

Rozwiązanie Polskiego Zw. In­
walidów Wojennych obraża uczu 
cią francuskich i polskich inwali 
dów, rannych na polach walki 
pod Verdun, Szampanii, Alzacji 
i Lotaryngii w wojnie 1914-1918.

Rozwiązanie Zw. b. Uczestni­
ków Ruchu Oporu boleśnie godzi 
w uczucia wszystkich bojowników 
o wolność Francii i Polski w wal 
ee z okupacją hitlerowską. Znany 
iest bohaterski udział i czołowa 
rola polskich górników i ich ro-™ kio+zCL ---- I -i ' czumsa Joiura roniyczne^o JkU
nll-ń J rZnym ?tr^u.sor , PZPR, przewodu. Zw. Bojowni-

941 7 C«1?’słlw|ków o Wolność i Demokrację -
okupantowi hitle-1 ■\Yitolda Jóźwiaka. wiceprzewodn. 

L francuskim kolabo- Ogólnopolskiego Kom. Pokoju 
i mi, który górnicy polscy : min. Rapackiego, wiceprzewodn. 

ich rodziny wpłacili życiem me | CKZZ Burskiego, przew. ZSCh 
ń1eńen^Q,Z alCh' tbez.m,«.r™1, 9ieP Ignara. przew. ZMP Matwina, rek 
P en oraz deportacją kilkudz.iesię tora Pieńkowskiego, profesora In 

r>o u ni- • s‘yiulu rrancuskiego p. soiange Nord68^8 nCy> i?as da K1Sł 1 ! Gailloux. sekretarkę Ligi Kobiet 
MwrnS ? nko sY01ch, bthf}te7 Zawadecka, sekrearkę KW PZPR
rów. rodzinę Burczykowskich, któ 
rej dom był ośrodkiem Ruchu 0- 
Doru w północnej Francji, a któ­
rej wszyscy członkowie zginęli, o- 
strzeliwując się hitlerowskim żoł 
dakom. W pośmiertnych uroczy­
stościach. poświeconych tei rodzi 
nie i w odznaczeniu ich francus­
kimi orderami bojowymi, naród 
francuski i jego ówczesny rząd 
złożyli hołd męstwu i oddaniu 
dziesiątków tysięcy górników poi 
skich i ich rodzin i wspólnej wal­
ce.o wolność, niepodległość i przy 
jaźń narodu polskiego i francu­
skiego.

Ludność Lyonu pamięta dobrze 
bohaterski batalion polskich 
członków Ruchu Oporu, a wśród 
nich górników z St Pierre la Pa- 
'ud, którzy nie tylke przyczynili 
się wydatnie do uwolnienia tego 
miasta, lecz również uchronili 
przed, zniszczeniem przez hitle­
rowców dwa mosty, jedyne pozo- 

Polskich członków Ruchu Opo­
ru pamiętają mieszkańcy Aimes, 
Ales i dziesiątków miast i miaste 
czek francuskich, które zostały 
wyzwolone dzięki męstwu i ofie­
rze krwi polskich wychodźców i 
ich braterskiej solidarności z bo 
batorskimi francuskimi bojowni

1 kami Ruchu Oporu. Dziś na tych

pokoju.
W okresie powojennym trud 

polskiego robotnika - wychodźcy 
, przyczynił sie do odbudowy go- 
' spodarki francuskiej. Właśnie na 
wezwanie Rady Narodowej Pola­
ków we Francji, gdy po wyzwo­
leniu Francji zabrakło węgla, poi 
scy górnicy dobrowolnie pracową 
li w niedziele, ofiarując węgiel 
Francji, a zarobek odbudowują­
cej się ojczyźnie swej, Polsce.

Bezprawia i akty gwałtu doko­
nane na polskim wychodztwie, 
którego zasługi dla Francji są 
znane i bezsporne, przy jednoczes

protestacyjny
w Warszawie

Wielotysięczne rzesze społeczeń 
stwa warszawskiego protestowały 
w dniu 14 bm. na wiecu zroganir 
zowanym przez Ogólnopolski Ko­
mitet Pokoju przeciwko nowym 
atakom terroru policyjnego reżi­
mu Mocha wobec Polaków we 
Francji.

Do prezydium wiecu powołano*, 
członka Rady Państwa i wicemar 
szalka Sejmu Barcikowskiego, 
członka Biura Politycznego KC 

stytutu Francuskiego p. Solange

Hoffmana, członka Zw. Literatów 
Iwaszkiewicza, b. przew. Rady Na 
rodowej we Francj Steca, b.prze 
wodn. Org. „Grunwald" Pisa, przo 
downików pracy: Uwire. Elmana, 
Ekonoma i Ogrodowczyka.

Pierwszy przemawiał Aleksan­
der Burski w imieniu CRZZ, a 
następnie przew. ZSCh Ignar.

Z kolei glos zabrała w języku 
francuskim p. Solange Gailloux, 
wykładowczyni Instytutu Francu 
skiego w Krakowie.. Przypom­
niawszy.. przebieg antypolskiej 
kampanii terrorpstycznej we 

Rząd fiński
Dziennik „Vapaa Sana" zwraca 

uwagę iż rząd fiński w dalszym 
ciągu uparcie milczy w związku 
z notą radziecką w sprawie wy­
dania przestępców wojennych.

Dziennik podkreśla, że to roz­
myślne zwlekanie ? odpowiedzią 
iest prawdopodobnie potrzębne 
reakcji fińskiej dia umożliwienia 
wymienionym w nocie przestęp­
com ucieczki z Finlandii za grani 
cę. Prasa reakcyjna podjęła na­
tomiast nowa oszczercza kampa 
mę przeciwko nocie Związku Ra­
dzieckiego.

nym aktywnym poparciu udziela 
ntm przez władze francuskie pol­
skim kolaborantom i zbrodnia­
rzom wojennym, szpiegom, dywer 
santom i zdrajcom własnej ojcz.y 
zny, udzielanie poparcia reakcyj­
nym grupom emigrantów, pols­
kich. stanowią konsekwencje poll 
tyki związanej z włączeniem się 
rządu francuskiego do wojennego 
sojuszu północno - atlantyckiego., 
polityki wymierzonej również 
przeciw Polsce, jej żywotnym in­
teresom i bezpieczeństwu, polity­
ki napięć i presji, skazanej na 
niepowodzenie, polityki, która w 
ostatecznym wyniku zwróci się 
przeciwko jej inicjatorom.

Złamanie i pogwałcenie umów 
polsko francuskich, brutalne zną 
ranie sie nad wychodziwem pols­
kim we Francji, poparcie udziela 
ne wszelkim wrogim wyzwolonej 
Polsce elementom, wytworzenie 
atmosfery, w której doszło do za­
machu bombowego na ambasadę 
polska w Paryżu, którego spraw­
cy nie zostali dotychczas przez 
władze francuskie ujawnieni — 
wszystkie te przejawy polityki 
rządu francuskiego sprzeczne są 
z zasadami pokojowego współży­
cia narodów, sprzeczne są z ele­
mentarnymi zasadami słuszności 
i sprawiedliwości i obciążają cał­
kowitą i wyłączna odpowiedzial­
nością rząd francuski.

Rząd polski stwierdza, że nigdy 
nie zaniecha wysiłków w obronie 
przepojonego duchem postępu i 
demokracji 400-tysiącznego wy- 
ehodztwa polskiego we Francji, 
które z równym zapałem dziś bro 
ni sprawy pokoju, jak podczas na 
jazdu hitlerowskiego walczył o 
wolność Francji.

Rząd polski domaga się cofnię­
cia dyskryminujących i krzyw­
dzących zarządzeń w stosunku do 
demokratycznych organizacji poi 
skich we Francji. Ponadto rząd 
polski domaga sie zaniechania ni 
czym uzasadnionych szykan i re­
presji w stosunku do pracowni­
ków polskiej ambasady i placó­
wek konsularnych, represji, które 
z niezwykłym uporem i w sposób 
jawnie sprzeczny z interesem 
Francji i jej najlepszymi trady­
cjami. zmierzają do zakłócenia 
normalnych stosunków między 
Francją a Polska. ,

Francji p. Gailloux oświadczał 
Cala postępowa Francja natych­
miast wystąpiła z ostrym protes­
tem przeciwko terrorowi wobec 
Polaków. Naród francuski nie ma 
nic wspólnego z garstką ludzi sto 
iących u władzy i nie cofających 
się nawet nrzed najgorszym gwał 
tem b ybronić przegranej sprawy 
kapitalizmu międzynarodowego

uznała Chiny Ludowe
.Reuter donosi z Helsinek, że 

Finlandia uznała centralny rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej.

Nowi podsekretarze 
stanu w Ministerstwie 
Górnictwa i Energetyki

Prezydent Rzeczypospolitej mia 
nował na wniosek Prezesa Rady 
Ministrów podsekretarzami stanu 
w Ministerstwie Górnictwa i E- 
nergetyki — inż. Mieczysławą Le 
sza. inż. Bolesława Krupińskiego 
i inż. Feliksa Szczepańskiego.

KOLEJARZ (TORUŃ) - STAL 
(Sw.) 56:29 (28:11)

W ramach rozgrywek o mistrzo 
siwo Ligi Koszykowej, drużyna 
„Kolejarza" (Toruń) odniosła w 
sobotę cenne zwycięstwo na wła 
nym terenie, bijać Świętochłowice 
ką „Stal" w stosunku 56:29 (28:11) 
Największą ilość koszy zdobyli 
— dla „Kolejarza": Gliński 18, 
rrankiewicz 14. Stefanowicz L. 8, 
dla „Stali': Wozimko 8. Nagórski 
6. Gra szybka i interesująca upły 
nęła pod znakiem zdecydowanej 
przewagi drużyny miejscowej, w 
Której na wyróżnienie zasługują 
fajlęDsi gracze.na boisku — Glin 
ski i Frankiewicz. U pokonanych 
wyróżniil sie Wozimko i Kraw­
czyk. Drużyan „Stali,," raczej za- 
wiodła.

Sędziowali pp. Nowak i Ejme. 
obaj z Łodzi.
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Przemówienie przewodniczącego OKW Stronnictwa Pracy

ministra dr Tadeusza Michejdy
Dzisiejsze obrady piątej z kolei po | elementów spośród inteligencji, które 1 szych oczach realizowano obce 

zakończeniu wojny Rady Naczelnej ; gwarantowałyby niby wysoką klasę | koncepcje na rachunek Stronnic- 
zamykają jeden etap rozwoju Stron- i zespołu, nie oglądając się częstokroć i twa i za parawanem jego katolic-
nictwa Pracy. Nie Xvszystko, co dzia­
ło się w Stronnictwie na przestrzeni 
tych kilku lat i nie wszystko co ro­
biło Stronnictwo, zasługuje na kryty­
kę. Bez wątpienia w długoletniej 
działalności powojennej pod kierow­
nictwem różnych ludzi Stronnictwo 
spełniało wiele zadań, nakładanych 
przez życie w układzie politycznym 
Polski Ludowej. Nie wykonało 
wszystkich zadań. Nie mogło rów­
nież przeprowadzić jednego z naj­
ważniejszych postulatów i warunków 
pomyślnego swojego rozwoju, a mia­
nowicie nie potrafiło skonsolidować 
się wewnętrznie, pozostając stronnic­
twem tarć ideologicznych i progra­
mowych.

Z chwilą, gdy po ostatniej Radzie 
Naczelnej przez szereg miesięcy na 
tle tych różnic całe województwa 
i zespoł> 1 
dynowaną i 
kierowaną pracą polityczną —____
nictwo niezdolne było do wypełnia­
nia swych zadań, swej roli. Jesteś­
my bowiem stronnictwem politycz­
nym. stronnictwem nie zawieszonym 
w próżni stronnictwem nie dla sie­
bie, ale stronnictwem wchodzącym 
w skład Rządu RP.

W tym układzie politycznym speł­
niać musimy wyznaczoną nam i przy 
jętą na swoje barki rolę, spełniać mu­
simy zadania specjalne, które bieg 
wydarzeń przeznacza do wykonania 
naszemu ruchowi politycznemu —, 
właściwą. ściśle określoną rolę 
Stronnictwa Pracy w Polsce Ludo­
wej.

Nasze rozbicie wewnętrzne było 
nie tylko hamulcem w naszej dzia­
łalności, ale groziło wytrąceniem nas 
x układu politycznego w okresie 
ostatecznej konsolidacji innych stron 
■ictw.

Wypadki, jakich byliście Koledzy 
świadkami na schyłku ubiegłego ro­
ku, przecięły ostrym cięciem ten nie­
bezpieczny stan rzeczy wewnątrz 
Stronnictwa na nowym etapie histo­
rycznym. Kryzys został szczęśliwie 
rozwiązany i w wyniku obrad rozsze­
rzonego Plenum G. K. W., prezesów 
i sekretarzy wojewódzkich — ukon­
stytuowały się nowe władze naczelne 
w dniu 16 października ub. roku.

Mnie, jako prezesowi G. K. W., 
firzypadła trudna i niewdzięczna ro- 
a prowadzenia Stronnictwa, zarów­

no w okresie permanentnych tarć 
wewnętrznych, jak i w czasie doko­
nywania cięć operacyjnych. Pozwol- 
eie więc Koledzy, że wrócę po raz 
ostatni do tych spraw i przedstawię 
pokrótce ich przebieg, wyjaśniając

I na ich przeszłość polityczną i praw­
dziwe przekonania. Na takie prze­
kształcenie Stronnictwa nie moglibyś­
my się zgodzić z dwóch powodów. Po 
pierwsze dlatego, że takie postawie­
nie sprawy uważamy za niewłaściwe 
w obliczu narastających zagadnień. 
państwowych i rozwoju sytuacji mię-1 
dzynarodowej, a po wtóre, ponieważ 
dla nas działalność polityczna nie 
sprowadza się jedynie do gry tak­
tycznej.

Rozumiemy politykę jako wciąga­
nie do naszych szeregów coraz szer­
szych mas społeczeństwa drobno-

kich i postępowych tradycji. Ale 
i inne ruchy polityczne przecho­
dziły po wojnie proces konsoli­
dacji i krystalizowania politycz­
nego wokół partii robotniczej. Do 
tyczy to zarówno PPS, jak i w 

I szczególności stronnictw ludo- 
I wych, które dopiert przed 2 mie­
siącami połączyły sie w jedno 
Stronnictwo Ludowe, zamykając 
okres burzliwych tarć, rozłamów 
i chaosu. Ale właśnie razem z ty­
mi dwoma wydarzeniami politycz 
nymi najwyższe: doniosłości: po­
łączenia partii robotniczych i po- 

, . . - . - łączenia stronnictw ludowych,
mieszczańskiego, trawionego jeszcze | kończy sie okres partyjnej fer- 
dotąd chorobą międzywojennych tra-; mentacji, a zaczyna sie nowy e- 
dycji burżuazyjno-kapitalistycznych ! tap konstruktywnej pracy poli- 
w celu ich aklimatyzacji politycznej ' tycznej. I tu proszę Kolegów —
i równocześnie ich aktywizacji go­
spodarczej w ramach państwowego 

" " ' / w
, . letnim planie od­

budowy, gigantyczny plan 6-letni 
rozbudowy i przebudowy wymaga 
zmobilizowania i skupienia wszyst­
kich twórczych i produktywnych sił 
naszego państwa.

Rozumiemy politykę jako konty­
nuację najchlubniejszych tradycji 
naszego ruchu, sięgającego korzenia­
mi do Zjednoczenia Zawodowego Poł­

---- ~ --- - ~ 3puucticz.t:j w ramaun państwom 
pozostawały poza skoor- I planu gospodarczej odbudowy 
i jednozgodną i jednolicie chwili, kiedy po 5-letnim planie 
pracą polityczną — Stron- budowv. aicrantvcznv nlan h-i

tapie nie ma miejsca na taką dzia 
■ łalność. Przy tym kwestia uczci­

wości politycznej musi być posta­
wiona przy doborze ludzi jako 

i zasadniczy warunek ich oceny.
, Zaczyna się, jak powiedziałem, no­

wy etap naszej pracy. Niechże dzi- 
1 siejsze posiedzenie Rady Naczelnej 

będzie szczęśliwą inauguracją prac 
Stronnictwa na najbliższą i dalszą 
przyszłość. Niechże uchwały i decy­
zje, jakie tu zapadną, ułatwią poder­
wanie się masy członkowskiej do wy­
trwałej pracy politycznej. Nasze 
szanse na nowym etapie zależą bo­
wiem od stopnia naszej aktywności 
politycznej, od stopnia naszej uży­
teczności w układzie sił politycznych 
Polski. Dobrze żeśmy przezwyciężyli 
wewnętrzne opory i frakcyjność w 
Stronnictwie, że zeszliśmy z drogi sa- 

! molikwidacji.
Nasi przeciwnicy polityczni stawia 

I ją nam zarzut, że weszliśmy lub wej- 
i dziemy przez nowe określenie zadań 
Stronnictwa na pozycje prawej bary­
kady w walce klasowej. Odpowiada­
my im, że nie mają racji. Znamy 
marksizm i mamy również trochę do- 

I świadczenia życiowego i polityczne- 
i go. Nasze miejsce w walce klasowej 
' jest na ruchomych pozycjach drobno­
mieszczańskich, a nie na prawej po­
zycji burżuazji i wstecznictwa. War­
stwy drobnomieszczańskie wytwarza 
ją, co prawda, nieustannie kapita- 

. lizm, ale w planach ludowej demo- 
1 kracji leży nie ich unicestwienie, ale 
i stopniowa asymilacja drogą osłabia- 
i uia ich tendencji kapitalistycznych 

i każę im oraz wychowywania w duchu demo-

generalnego, ustawiającego Stron 
nietwo na pozycji lewej nie znaj­
dują pokrycia".

Kolejno przewodniczący GKW 
min. Tadeusz Michejda omówił 
powody dla których wystąpili, 
względnie zostali usunięci ostat­
nio ze Stronnictwa członkowie 
władz naczelnych i organizacji te 
renowych Stronnictwa. Dr Mi­
chejda w pierwszym rzędzie po­
święcił uwagę grupie „Zrywu" na 
czele z dr Widy Wirskim, która 
jako obca ideologicznie Stronnic­
twu zdecydowała się opuścić jego 
szeregi. Następnie dr Michejda u- 
zasadnił przyczyny, dla których 
musiano usunąć ze Stronnictwa 
innych działaczy, aby zlikwido­
wać frakcyjność i osiągnąć na­
reszcie tak potrzebną na nowym 
etapie pracy jednolitość wewnętrz 
ną.
Proszę Kolegów. Nie odejdę stąd 

dłużnikiem dzisiejszej Rady Nacz. 
nie wyjaśniając chociaż pokrótce 
delegatom, jakich ludzi rozumiem 
przez słowo „My" słowo jakie­
go kilkakrotnie użyłem w swoim 
przemówieniu, mówiąc: że „my ( 

• ,, , [wykluczyliśmy. mv doszliśmy do i
nosc zlikwidowania frakcyjności | wniosku..." Oczywiście słowo to i 
. rozbicia w’ naszym Stronnictwie, | oznacza przede wszystkim władze 

■ Stronnictwa, a więc Komitet Wy­
konawczy. a więc członków Rady 
Naczelnej, a więc władze tereno­
we, które na wspólnym posiedzę- ; 
niu w dniu 16 października podję- ’ 
ły przełomowe uchwały. Ale coś I 
więcej łączy tych ludzi, niż pia- I 
stowane stanowiska . 2_ 2. __
zajmować taką. „ nie inna posta- > kracji i społecznych form gospódaro- 
w ę wobec wypadków na terenie wania. I tu otwiera się przed nami 
Stronnictwa. Kto tkwi w naszym I pole do działania. Musimy uważać 
ruchu od wielu lat i zna historię 
Stronnictwa, ten doskonale wie, 
kogo rozumiem przez słowo „My". 
Na naszych sztandarach wypisa­
ne hasła nie zbladły do dziś. Kto ___ ________________r______
będzie się pilnie przysłuchiwał , dzenie ich na wyższe formy gospoda- 
referatowi sekretarza generalne- j rowania. Zadanie bez wątpienia bar- 
go, ten odnajdzie w nim trądycyj dzo trudne, ale nie mówmy od razu, 
ne akcenty naszego ruchu poli- że przerastające nasze siły. Wielkim 
tycznego. I te akcenty i ta poste- j wysiłkiem jednolitego i zwartego ze- 
powa przeszłość polityczna łączy społu kierowniczego oraz pracą 
nas przede wszystkim. Nie będę , wszystkich naszych członków i akty- 
mowil szczegółowo o programie i | wistów możemy osiągnąć dobre re- 
zasadach ideowych, stanowiących ; zultaty, gwarantujące pożądany u- 
tę więź. Uczyni to kto inny. Moim •»>-■> > - 
zadaniem jest zwrócenie uwagi ' 
na zasadnicze momenty zagadnie- !

i nia doboru ludzi do Stronnictwa 
Pracy. Byliśmy, jesteśmy i bę­
dziemy przeciwnikami zasady, a- 
by Stronnictwem rządziła grupa 
ludzi, powiązana osobistymi inte­
resami i koneksjami towarzyski­
mi, a nie ideologią. Dlatego też 
przez słowo „My“ rozumiemy ze j 
spól złożony z takich ludzi, któ­
rzy swoją pracą dowiedli, że pra- 
Yować umieją z korzyścią dla 
Stronnictwa, a swoją postawą i- 
deową, że potrafią bronić i roz­
szerzać nasz nurt polityczny w 0- 
becnym układzie politycznym 
Polski. Nie zamierzamy przeto 
ścieśniać naszych szeregów kie­
rowniczych do rekrutacji ich z tę ■

dochodzimy do źródeł naszych de­
cyzji i uchwał zapadłych na po­
siedzeniu w dniu 16 października 
ub. r., kiedy to ukonstytuowały 
się nowe władze naczelne stron­
nictwa. Połączenie stronnictw lu­
dowych było dla nas nauką i sy­
gnałem alarmowym, wskazują­
cym na jak najpilniejsza koniecz-

i rozbicia w naszym ’ 
wydarzenia listopadowego ple­
num PZPR oraz bogata' dyskusja 

„1 • •” vdd j. “ ; tego plenum potwierdziły tylkoskiego 1 NPR-u poprzez te wszystkie sluszność. naszvch decyzji. Pou- 
etapy jego rozwoju, które znamionuje lv nas iak niebezpieczne jest 
postępowa mysi polityczna 1 walka toierowallie frakcyjności w ruchu
polityczna o prawdziwą demokrację 
i postęp społeczny.

Rozumiemy politykę, jako służ­
bę ideom moralnym chrześcijań­
stwa, a w praktycznym działaniu 
Stronnictwa, jako dążenie do 
znalezienia ,;modus vivendi" mię­
dzy Państwem a Kościołem, aby 
zabezpieczał on pomyślnie warun­
ki gospodarczej odbudowy pań­
stwa i dalsze rozwijanie przebu­
dowy społecznej.

Wreszcie rozumiemy politykę 
jako służbę narodowi, a nie jako 
rozsądną taktykę, zmierzającą do 
zabezpieczenia interesów naszego 
Stronnictwa. Obce nam jest sta­
wianie interesów partyjnych nad 
interesami ogólnymi. W takim 0- 
kresie historycznym, jak obecny, 
gdy idzie o pokój świata i spo­
kojną przyszłość ludzkości, o za­
chowanie naszej cywilizacji za­
grożonej przez imperializm kapi­
talistyczny — nasz jak najszczer­
szy i najaktywniejszy udział w 
pracy politycznej w oparciu o 
wyżej wymienione zasady, należy 
uważać już nie tylko za koniecz­
ność, ale za treść i sens naszego 
istnienia.

przyczyny bądź co bądź śmiałych i ejąo'll 5 ]af powojennych nie 
Lza htitto Ł'ł"»i ani Italow Cif* ’ . -1 • X 1 1 ✓ • "1decyzji. To wyjaśnienie należ’’ «ię 

Wam, członkom Rady M»cz<i:iej, bę­
dącej obok Kongresu, zą in­
stancją władz naczelnfth Stronnic­
twa Pracy. W Waszej wż mocy i do 
Waszego uznania zostaje zatwierdze­
nie, lub odrzucenie powziętych 
uchwał i dokonanych na ich podsta­
wie zmian personalnych i progi urno­
wych. Moim zadaniem jest udoku­
mentować Kolegom, że głębsza myśl 
polityczna i pilna konieczność kazała 
nam postępować w ten sposób, jak to 
zrobiliśm’ podejmując liczne uchwa­
ły, a nie jakieś osobiste, lub party­
kularne interesy Tym bardziej, że 
zmiany październikowe wywołały 
fale sprzecznych komentarzy w spo­
łeczeństwie. a także wśród niektó­
rych naszych członków.

Bvłoby wielkim błędem upraszcza­
nie sobie obrazu tych walk wewnętrz 
nych w Stronnictwie i przedstawianie 
ich jako li tylko rozbieżności taktycz- 
nych. czy też. co gorsza, rywalizacji 
w walce o władzę w Stronnictwie. 
Walka polityczna w ramach Stronnic 
twa sięgała do samych założeń ideo- 
wych. inaczej pojmowanych przez 
grupę „Zrywu", na czele z dr Widy- 
Wirskim. a inaczej pojmowanych 
przez nas — ludzi wyrosłych na tra­
dycji N P R.-u i Zjednoczenia Zawo­
dowego Polskiego.

„Zryw", który doszedł do władzy 
w Stronnictwie wiosną ub. roku, 
miał naszym zdaniem — niewłaści 
wą koncepcję polityczną w odniesie­
niu do roli Stronnictwa w obecnej 
rzeczywistości polskiej. „Zryw" prze­
kreśla! historyczny dorobek Stronnic 
twa i to zarówno organizacyjny jak 
i ideowy, a ze Stronnictwa usiłował 
zrobić tłiewielki zespół, któremu łat­
wiej byłoby kierować w obecnym 
i przvszłvm- układzie politycznym 
Polsk- Zakr< , działalności werbun- 
ko • ci i ••izacvinej usiłowano

ci mieliśmy zdobyć sie na wysiłek 
skupienia wszystkich tradycyj­
nych elementów Stronnictwa oraz 
tych działaczy i Członków, którzy 
zgadzali sie z nami w ocenie za­
dań i roli Stronnictwa. Był to 
błąd, że patrzyliśmy, jak na na-

politycznym i jakimi skutkami 
grozi ta frakeyiność na przysz­
łość. Nie należy się liczyć ze stra 
tą nawet zdolnych ludzi, jeżeli 
oni wypaczaja linię polityczną 
Stronnictwa, a już tym bardziej, 
leżeli starają sie oni zakłócać 
swoimi praktykami normalną 
pracę organizacyjną.

Myśmy zastanawiali się, czy nie 
należałoby zwołać Rady Naczel­
nej i na niej dopiero przeprowa­
dzić zmiany. Doszliśmy jednak do 
wniosku, że sprawy odkładać nie. 
podobna ani do zebrania Rady, 
ani do wytworzenia sie pomyśl­
niejsze! sytuacji w Stronnictwie. 
Dnia 1. 10. wystąpił ze Stronnict­
wa Pracy dr Widy Wirski. Krok 
ten musimy ocenić należycie bez 
stronniczej pasji, jako bodajże 
krok rozsądku i zrozumienia no­
wej sytuacji politycznej Z dru­
giej strony nie możemy pochwa­
lić, ani zgodzie sie w całości z o- 
publikowaną w prasie deklaracją 
dr. Widego o przyczynach jego 
wystąpienia z naszych szeregów, 
czemu daliśmy wyraz we wcześ- 
niejszvm oświadczeniu, stwier­
dzając. że: „ustawienie Stronnic­
twa na lewicy, lub prawicy, jest 
co najmniej niewłaściwe. Z tych 
więc względów tak oświadczenie 
dr Widego na temat przesuwania 
się składu członkowskiego Stron 
njctwa Pracv na korzyść elemen­
tów zachowawczych, jak również 
treść komunikatu sekretariatu

I oczywiście, aby nasza akcja werbun- 
■ kowa nie wyszła poza te pozycje i 
i musimy dopiąć tego, by rozwijała się 
akcja stopniowej likwidacji elemen­
tów drobnomieszczańskich i przecho-

। kład stosunków społecznych i gospo- 
। darczych kraju oraz zabezpieczający 
; naszą pozycję stronnictwa politycz­
nego.

Proszę Kolegów, taki był przebieg 
wydarzeń wewnętrznych w Stronnic­
twie Pracy w ciągu ostatnich mie­
sięcy i takie prżyczyny kierowały na 
szą akcją uzdrawiania tych stosun­
ków. Nikt nie ma prawa sprowadzać

I tego zasadniczego sporu ideowo-pro- 
gramowego i zaistniałych zmian do

j obolałych spraw osobistych. Walka 
i rozegrała się o imponderabilia wyzna 
; czające Stronnictwu właściwą rolę w' 
Polsce Ludowej.

Wyprowadziliśmy Stronnictwo na 
właściwą drogę, gwarantującą mu 

i spełnienie zadań.
gó środowiska, które z tradycji i i Zadanie nasze: myśleć i osądzać 
działalności możnaby nazwać I nasz wkład do odbudowy i nasz sto- 
NPR-owskim. O nie! kierownicze i sunek do pracy, umocnić Stronnic- 
stanowiska stoją dostępne dla ■ two- pogłębić jego siłę ideologiczną 
wszystkich. Rozumiemy, że nikt z * organizacyjną, jego udział w doko- 
nas nie urodził sie w 1945 r. I nie nywujących się w Polsce twórczych 
każdy miał możność być człon- . przeobrażeniach, aby przyczynić się 
kiem. czy działaczem NPR-u. Nie do dalszego wzmocnienia jedności 
odtrącamy nikogo od współpracy, : ~’ 1 ' “ 1 ’
jednakże wymagamy od każdego 
uczciwości politycznej wobec nas 
i wobec Polski Ludowej. Wyma­
gamy szczerego, otwartego i po­
zytywnego stosunku do obecnej . aljy UŁlcs Lalv , luz>.
rzeczywistości polsk.ej. Te: szcze stroju zamknąć bez dyskusji i przy­
róść: 1 uczciwości me widzieliśmy jąć nowe wytyczne pracy Stronnic­
za wsze 1 u wszystkich ludzi wyda twa oraz zatwierdzić zmiany w skła- 
lonyeh ze Stronnictwa. Nie mo- , dzie władz Możemy 
glismy się zadowolić pustą dekla- • J
macją o Polsce Ludowej, nie 
potrzebne nam sa. ani rządowi, 
ani Partii Zjednoczonej dekla ma 
eje o marksizmie, lub licytacja 
marksistowska w naszych szere­
gach. Bo Stronnictwo Pracy ma 
służyć innym zadaniom w poli­
tyce wewnętrznej, niż dajmy na 
tc Stronnictwo Demokratyczne, 
czy też Stronnictwo Ludowe. Ist­
ciających jednakowo na barki > paa 011a. Przy»as^e lub stłumione

., 11 ■ • , । -. wszystkich stronnictw i PZPR "an,,?tn0SCI polityczne.
pomnika wielkiego poety-rewolucjo- ^]e sa jez zadanja specjalne, któ- I Poświęćmy te dwa dni obrad rze- 
msty w manifestację dążeń postępo- re bieg wydarzeń przeznacza do telnej pracy. Jest tyle do zdziałania, 
wych 1 demonstrację przeciwko ucis-, wykonania naszemu ruchowi poli !że marnowanie czasu na jałowe dys­
kowi caratu — zamknęły kordonami tycznemu. Jest lepiej i będzie le- 5 kusje źle świadczyłoby o nas. Zamy- 
policji i wojska dojścia do miejsca ojej dla nas i dla Polski Ludowej, kamy, jak powiedziałem na wstępie, 
uroczystości, udostępniając uczestni- jeżeli zadania te będziemy speł- , jeden okres pracy, a wchodzimy w 
czenie w niej jedynie ograniczonej niać ofiarnie, zachowując własny okres nowy. Życzę Kolegom imie- 
liczbie osób. profil polityczny, niż byśmy mieli niem G. K. W owocnych obrad i koń

W 1944 r., po stłumieniu powstania deklamować wciąż o naszei lewi- cząc przemówienie, apeluję jeszcze 
warszawskiego, okupant hitlerowski | cowości, uchylając się od kon raz o przyjęcie uchwał i dokonanych

1 zniszczył pomnik Mickiewicza. struktywnej pracy. Na nowym e- i zmian w dniu 16 października ub. r.

Hold ludu polskiego 
dla wielkiego poety- rewolucjonisty

W dniu 28 bm. odsłonięty zostanie j dów o wyzwolenie narodowe i spo- 
w Warszawie pomnik Mickiewicza, łeczne.
Na marginesie tej uroczystości warto 
przypomnieć, że pomnik A. Mickie­
wicza został wzniesiony ze składek 
ludu polskiego w 1898 roku, w setną 
rocznicę urodzin Wieszcza.

W okresie wielkiego ucisku naro­
dowościowego i klasowego carskiej 
Rosji, w okresie kształtowania się 

1 świadomości politycznej proletariatu 
: polskiego, wzniesieniem pomnika 
i Wodzowi „Legionu Włoskiego", rewo­
lucjoniście — redaktorowi „Trybuny 
Ludów", lud polski dał wyraz Swej 
wiary w zwycięstwo idei postępu 
i wolności. Odezwa Komitetu Bu­
dowy Pomnika, apelująca do społe- 

1 czeństwa o składanie ofiar na ten cel, 
| znalazła żywy oddźwięk patriotów 
I całego narodu. Składki ofiarnie pły­

nęły od mas pracujących Królestwa 
Kongresowego. Galicji jak i zaboru 
pruskiego Najofiarniej świadczyli
robotnicy Warszawy. Składając

ofiary na budowę pomnika Adama 
Mickiewicza, lud polski oddawał w 
ten sposób hołd wielkiemu bojowni­
kowi postępu, głoszącemu w swoich 

‘ utworach ideę walki powszechnej lu- luęzic do baz; rzemieślniczej 1 tych ' " r

Zaledwie po 4 miesiącach pracy, 
Komitet zamknął listę ofiarodawców, 
ponieważ suma składek znacznie 
przekroczyła przewidywane koszty 
budowy pomnika. Wykonanie pom­
nika powierzono przebywającemu na 
emigracji artyście-rzeźbiarzowi Cy­
prianowi Godebskiemu. *

6 maja 1898 r. wmurowano w fun­
damenty pomnika akt erekcyjny, zaś 
17 września tego samego roku statua 
Wieszcza stanęła na cokole.

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
odbyła się w dniu 24 grudnia 1898 r„ 
tj. dokładnie w setną rocznicę uro­
dzin poety. Władze carskie — oba­
wiając się, aby lud Warszawy nie 
przemienił uroczystości odsłonięcia

i zwartości obozu demokracji ludo­
wej w pracy przy przebudowie wspa­
niałego gmachu Nowej Polski, Polski 
sprawiedliwego i szczęśliwego ustro­
ju społecznego.

1 Proponujemy, aby okres tarć i roz-

zawsze, a na­
wet powinniśmy zwracać się do prze­
szłości, jeżeli chcemy się z niej uczyć 
mądrości działania, jeżeli szukamy w 
niej prawidłowego rozwiązania zawi­
łych problemów życia społecznego 
i jeżeli z niej potrafimy czerpać 
nauki dla wnikliwej oceny sytuacji 
na świecie. Nie trzeba — Koledzy — 
wracać do takiej przeszłości, która 
może jedynie zaciemnić nam perspek 
tywy idące w przyszłość, lub jeżeli

Poświęćmy te dwa dni obrad rze-
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Znakomify pianista Izraela
I etap pracy zakończony trwdrrnlr Pnifnni
Prawie 100 milionów złotych .. V
na odbudowe Domu Żołnierza

o sobie i o swym młodym kroju

Poznań, w styczniu 
Przy zbiegu ulic 

Niezłomnych, Wa­
łów Jagiellończyka 
i Wałów Warneń­
czyka stanął w suro 
wym słanie Dom 
Żołnierza.

Dom Żołnierza w 
Poznaniu — jak 
wiadomo — stał 
się w czasie okupa­

cji siedzibą hitlerowskiej tajnej policji 
państwowej (Gestapo) toteż w czasie 
walk o Poznań jego załoga trzymała 
się bardzo długo, a 
gmachu podpaliła go.

Trzy lata sterczały gruzy Domu Żoł­
nierza. Nikt się nimi nie zajmował, bo 
były ważniejsze i pilniejsze potrzeby.

Poznaniu jak w każdym mieście 
polskim istnieje oddział Towarzystwa 
Przyjaciół Żołnierza, którego szeroka 
działalność rozpierała mury ciasnych 
lokali, w jakich znalazła się ta poży­
teczna placówka w tzw. „Domu Tram­
wajarza1' przy ul. Słowackiego O po­
większeniu lokali mowy być nie mogło, 
« były one potrzebne, bo działalność 
Towarzystwa i jego zamiary rozszerza­
ły się coraz bardziej. Spojrzano łako­
mie na mury Domu Żołnierza. Ale jak 
tu spowodować czynniki miarodajne 
do rozpoczęcia odbudowy Domu?

Towarzystwo Przyj. Żołnierza wysu­
nęło projekt prowadzenia odbudowy 
tego właśnie domu przy pomocy spo­
łecznej. Poprostu zainteresowano mie­
szkańców Wielkopolski zagadnieniem 
odbudowy tego objektu, który słać się 
winien centrem życia kulturalnego żoł 
nierza polskiego. Dom wyposażony w 
2 sale mógłby stać się siedzibą teatru 
dla wojska, kina, sali bibliotecznej, 
czytelni, świetlicy itp.

Rzucona przez TPŻ myśl podchwy­
cona została przez społeczeństwo wiel­
kopolskie.

W ciągu jednego roku powołany do 
życia Komitet Obywatelski Odbudowy 
Domu Żołnierza, na czele którego sta­
nął woj. Stefan Brzeziński, zebrał 92 mik 
<ł. Na sumę tą składają się ofiary „rol­
ników, kupiectwa, rzemiosła, wolnych 
zawodów i spółdzielczości" jak głosi 
ostatnio umieszczone w prasie sprawo­
zdanie, slanpwiącę zresztą ostateczne 
zamknięcie rozliczeń Komitetu. Ofiaro­
dawców umieszczono według wysoko­
ści sum ofiar zebranych, a więc naj­
większym ofiarodawcą był rolnik, po 
tym kroczyło kuplectwo. Robotników w 
tym zestawieniu nie ma I nie może 
być, bo Komitet nie apelował do ofiar­
ności świata pracy stojąc na stanowi­
sku, że świat pracy tak już dostatecz­
nie świadczy we wszystkich akcjach o- 
gólnych, niech więc choć z jednej bę­
dzie wyłączony.

Dom odbudowano w surowym stanie

po opuszczeniu

i obecnie Komitet Obywatelski prze­
kazuje go TPŻ. Komitet nie chce pro­
wadzić akcji, kfóraby mog^a wzbudzać 
zarzut dublowania akcji Komitetu Od­
budowy Warszawy i Poznania. Dom od 
budowano dla Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza i jemu zosfaje przekazany. 
Niech obecnie Towarzystwo wykaże 
dalszą swą ruchliwość. Niech prowadzi 
pracę dalej, bo otrzymało dom nietylko 
dla siebie, ale i dla żołnierza polskie­
go.

Komitet przeprowadził jeszcze poro­
zumienie z Komitetem Odbudowy War 
szawy i Poznania, który przyrzekł ło­
żyć na ten cel, aż do ostatecznego wy­
kończenia Domu.

/hficjalną akcję Komitetu Obywafel- 
skiego Odbudowy Domu Żołnie­

rza zakończyło wspomniane ogłoszenie 
w prasie poznańskiej będące jakby pu­
blicznym rozrachunkiem z pracy nad 
odbudową. Okazuje się, że z sumy 92 
mil. zł — 13 mil. przeznaczonych było

na odbudowę Domów Akademickich 
studentów UP. (10 mil) I studentów As 
H. (3 mli.), nadto 1.3 milionów przeka­
zanych zostało na rzecz Tow. Przyj. 
Żołnierza na prace rozpoczęte a je­
szcze nie zakończone. Odbudowa Domu 
Żołnierza szła wyjątkowo sprawnie I 
wyjątkowo tanio, na co niewątpliwie 
złożyło się zainteresowanie sprawą ze 
strony inż. Wojciechowskiego dyr. 
PDO. I Inż. Dziekońskiego kierownika 
robót. Ogromną ruchliwość wykazała w 
całej akcji Komisja Finansowa, zasłu­
gą której — z przewodniczącym mgr 
Dudowiczem na czele — jest zmobili­
zowanie w ciągu jednego roku prawie 
100.000.000 zł.

Zasadnicze prace zostały zakończo­
ne. Pozostaje wykończenie domu, któ­
rego dokona już TPŻ. Podobno rok 
bieżący ma przynieść zakończenie ro­
bót i oddanie domu właściwemu użyt­
kownikowi — Żołnierzowi Polski Ludo­
wej. H. S.

Sopot, w styczniu.
Na Wybrzeżu odniósł wielki 

sukces znakomity pianista z pań 
stwa Izrael p. Fryderyk Portnoj, 
który przybył do Polski na zapro 
szenie Min. Kultury i Sztuki.

Korzystając z pobytu w Sopo­
cie pierwszego muzyka młodego 
państwa Izrael, odwiedzamy go, 
celem uzyskania informacji dla 
Czytelników „IKP“.

P. Fryderyk Portnoj urodził.się 
w Czechosłowacji . w Krnowie i 
<lziś liczy 35 lat. W trzecim roku 
życia wyjeżdża z Czechosłowacji z 
rodzicami (ojciec był muzykiem), 
Łtórzy osiedlają się we Lwowie. 
Mając 5 lat rozpoczyna naukę gry 
fortepianowej. Początkowo uczy 
się u p. Niementowskiej, by nie- 
Iługo potem przejść do konserwat

Osadnictwo rybackie
otoczone opieką Państwa

Tak jak we wszystkich dziedzi* 
nach naszego życia gospodarcze* 
go, tak również na odcinku osad­
nictwa rybackiego, podjęta zosta­
ła planowa akcja działania. Za­
kreślony plan na rok 1949 został 
całkowicie wykonany a jak wy­
kazują osiągnięcia, stworzone zo­
stały podwaliny do dalszej reali­
zacji tego poważnego zagadnie­
nia.

Celem prac w 1949 r. związanych 
z osadnictwem rybackim było, 
ruszenie z martwego punktu od­
nośnie stworzenia z osadników 
rybackich elementu trwałego, 
związanego z miejscem pracy za­
wodowej. Jasne jest, że kardy­
nalnym warunkiem, umożliwiają­
cym rozwiązanie tego nad wyraz 
trudnego problemu jest stworze­
nie dostatecznej atrakcyjności o- 
sadnictwa rybackiego. Dzieląc ry 
baków na dwie kategorie, tj. na 
rybaków przybrzeżnych łodzio­
wych, zamieszkujących gminy 
wiejskie naszego Wybrzeża i ry­
baków kutrowych, czy też daleko­
morskich zamieszkujących miasta 
portowe, należało ustalić warunki 
pomocy, różnorodne w swej for­
mie, dla obu tych kategorii.

Pomoc Państwa w r. 1949 w for 
mie ulg podatkowych, w znacz­
nym stopniu podniosła atrakcyj­
ność zawodu rybaków kutro­
wych i, dalekomorskich. Nato­
miast jeśli chodzi o rybaków ło-

dziowych, to pomoc ta musiała 
przybrać inną formę, tak, aby 
zasadniczy cel, jakim jest trwałe 
związanie rybaków z miejscem 
pracy, był osiągnięty.

Plan podniesienia atrakcyjno­
ści osadnictwa rybackiego przy* 
jął za podstawę, że rybak łodzio- 
wy musi być równocześnie ponie­
kąd rolnikiem. Wynika to z możli 
wości czerpania dochodów z ry­
bołówstwa łodziowego uzależnio­
nego w decydującym stopniu od 
warunków atmosferycznych i bio 
logicznej siły wód przybrzeżnych.

Dlatego też pomoc osadnikom 
rybackim zamieszkującym wsie, 
jaką Państwo zastosowało w 1949 
roku, była wielostronna. Z kredy 
tów inwestycyjnych oraz ze śród 
ków budżetowych, przeprowadzo. 
no akcję pomocy dla rybaków ło* 
dziowych, przy czym każda for* 
ma pomocy była tak pomyślana, 
aby wspomagając rybaków, jed­
nocześnie służyła podniesieniu 
produkcji. Tak więc rybacy we­
dług ich życzenia otrzymali róż­
norodny sprzęt połowowy, umoż­
liwiający im całkowicie wykony 
wanie zawodu, na szeroka skalę.

Drugą forma było wyposażenie 
rybaków w sprzęt gospodarski,, o* 
raz inwentarz żywy, dla umożli­
wienia im zagospodarowania, o- 
trzymanych działek rybackich. 
Poza tym. tam gdzie domy miesz­
kalne były zniszczone, zostały wy

muzycznego we Lwowie i być w 
klasie prof. Tarnawskiej. Od 1930 
r, jest w klasie prof. Muentzera, 
by w 1938 r. uzyskać dyplom u- 
kończenia tegoż konserwatorium.

Debiutuje n- estradzie, mając 7 
lat.

W 1937 r. fia Międzynarodowym 
Konkursie Chopinowskim w War 
szawie zostaje odznaczony.

Działania wojenne w 1939 r. za- 
stają młodego artystę we Lwo­
wie. W latach 1940—41 studiuje 
w Konserwatorium Moskiewskim 
i pogłębia swą wiedze u słynnego 
profesora Igumnowa. który wy­
ciska na nim szczególnie silnie 
swe piętno artystyczne. Do stycz­
nia 1942 r. Fr. Portnoj przebywa 
na terytorium Zw. Radzieckiego 
i wstępuje następnie do organizo­
wanej Armii Polskiej. Niedługo 
Potem znajduje sie na Bliskim 
Wschodzie, a w 1943 r. udaje się

do obecnego państwa Izrael. Tu 
występuje z Filharmonią Pale­
styńską, obecnie pod nazwą Fil­
harmonii Izraelskiej, z siedzibą 
w Tel-Avivie. Tu właściwie rus- 
poczyna się jego kariera artysty­
czna. Koncertuje b. dużo. Wystę­
puje w Kairze. Aleksandrii i in­
nych miastach. Szerzy muzyką 
polską, a maiąc wielki kult dla 
.Chopina, gra jego koncert forte­
pianowy f-moll z orkiestrą. Rów­
nież wiele miejsca poświęca Cho­
pinowi w swych rozlicznych reci­
talach.

Po zakończeniu działań wojen­
nych i utworzeniu państwa Izra­
el, o które przez rok czasu wal­
czył artysta orężem, p. Portnoj 
(.rzmaga swą działalność artysty- 
’ną, by w ub. roku przybyć do 

ijudapesztu i wziąć udział w wiel 
kim Festiwalu Młodzieży Demo­
kratycznej. Stąd też udaje się na 
iiournee po Czechosłowacji. Gra w 
Pradze, Bratysławie. Koszycach, 
koncertuje w radio.

Obecnie gościnnie, występuje w 
Polsce. Wszędzie jest przyjmo­
wany entuzjastycznie. W dniu 
18 bm. usłyszy g<> Warszawa, ta 
Warszawa, która, jak powiada, 
może pochlubić się wspaniałą trą 
są W—Z. szybką odbudową i.roz- 
budowa. wspaniałymi osiągnięcia 
mi w dziedzinie budownictwa, i, 
wspaniałymi zdobyczami socjal­
nymi.

P. Portnoj ‘est nie tylko piani­
stą, ale i dziennikarzem. Współ­
pracuje z wielkim dziennikiem p. 
n ..Głos Ludu", który wychodzi 
w Tel-Avivie w jęz. hebrajskim. 
Jest członkiem Zarządu Towarzy­
stwa Przyjaźni Izraelsko-Radzieo 
kiej.

Niezwykle ciekawe są wypowie­
dzi p. Portnoja odnośnie obecne­
go państwa Izrael. Otóż Izrael 
liczy dziś 1 mil. żydów i .200 tys. 
Arabów. Współpraca Żydów.z Ą- 
Tabami układa się pomyślnie. 
Izrael posiada wiele partii,. Są 
wszelkie przejawy, że wolność po 
glądów — mówi — zaczyna się o- 
graniczać. co zaznacza się w b. 
silnych atakach przeciwko partii 
komunistycznej i innym. postę­
powym partiom, sprzeciwiającym 
się obecnej polityce rządu Izra­
ela, dążącego do podporządkowa­
nia państwa Izrael zarówno eko­
nomicznego. jak i politycznego 
imperializmowi amerykańskiemu. 
Cenzura nrasowa ;esł obecnie za- 
iostrzona. Pisma demokratyczne 
ukazują się z białymi, plamami. 
iW Izraelu toczy sie silna walka 
polityczna. Mechanika walki klas

remontowane i w lak najlepszym 
stanie oddane użytkownikom.

Jak więc widzimy dokonane pra —----------—. .
ce na odcinku osadnictwa rybac- wszędzie istnieje. Jest to prawo 
kiego są poważne i stanowią nie* rozwojowe państw — kończy ar- 
lada krok naprzód odnośnie roz* tysta.
woju naszego rybołówstwa. (N) (em)

przykro i że pożałowała, iż w ogóle wszczęta tę rozmo­
wę. Joanna zauważyła to od razu i jakby chcąc zatrzeć 
wrażenie wywołane poprzednimi słowami — zapropo­
nowała gościnnie:

— Może pani wejdzie do Piotra? Na pewno się ucie­
szy, gdy panią zobaczy!

Z uśmiechem potrząsnęła głową.
— Nie wiem, czy się ucieszy...
Na moment zapadło milczenie. Stały na przeciw sie*

Wiedziałam i wcale nie mam do ciebie żalu. Mam tylko 
żal do siebie. Trudno, nie twoja to wina...

Joanna powoli zdejmowała płaszcz. Policzki miała 
zaczerwienione, paliły ją, jak płomień...

— Chciałam sie, Piotrze, pożegnać z tobą, bo jutro 
wyjeżdżam do Polanicy. Dawno powinnam to zrobić, 
ale nie mogłam, bo byłeś ty. Teraz ciebie nie ma, stra" 
ciłam ciebie, nic mnie tu nie trzyma. Wyzdrowiej szyb- 
ko i czasami pomyśl o mnie. Chyba nie będziesz myślal
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! Zdziwienie Joanny rosło.

_ Skąd pani mnie zna? — spytała niepewnie.
].. — Z opowiadań Piotra. Wiele mi o pani mówił...
J Wtedy zrozumiała. To ona, ta dziwna dziewczyna, 
która zaopiekowała się nim i która bez wątpienia mu* 
siala go kochać. Poczuła coś w rodzaju żalu za to, że 
powrotem swym odebrała jej Piotra. Wyciągnęła do 
jłarii rękę.

— Milo mi poznać. Piotr też mi o pani mówił i dzię­
kuję pani serdecznie za tó wszystko, co pani dla niego 
zrobiła... , .

Che lała to powiedzieć z możliwie największym cie­
płem, wyszło jednak inaczej. Sztucznie i nieszczerze.

Uścisnęły sobie dłonie. Dłoń Marii była chłodna i sn­
oba.

— I chciałam panią prosić — powiedziała cicho — że- 
Ky teraz pani opiekowała się troskliwie Piotrem. Bo na­
prawdę, pomocy tej bardzo on potrzebuje. Jeszcze me 
jest zdrów...

— O! — uśmiechnęła się Joanna. — Zdaje mi się, że 
mój niespodziewany przyjazd wyleczył go! Sam mi to 
powiedział!

Brzmiały w jej glosie jakieś chełpliwe, pewne siebie 
antki, które sprawiły, że Marii zrobiło się ogromnie

bie, tak bardzo podobne, a przecież tak różne i tak od­
mienne. Obecność jednej wykluczała szczęście drugiej.

Obie to sobie uświadomiły i może dlatego ta cisza 
była tak ciężka i trudna do zniesienia. Brzmiały w niej 
słowa, których nigdy nie miały sobie powiedzieć...

— A mimo to wstąpię na chwilę — zadecydowała 
wreszcie Maria — jutro pewnie wyjadę do Polanicy, 
ehciałabym więc pożegnać się z Piotrem. Może już ni­
gdy się nie zobaczymy...

Szły w milczeniu. W drzwiach Joanna dała pier­
wszeństwo Marii. Postąpiła tak, jak postępuje gospody­
ni w stosunku do gościa...

— Jestem już tylko gościem — pomyślała z goryczą 
Maria — niczym więcej..."

Piotr stał tyłem odwrócony do drzwi. Słysząc kroki 
— odwrócił się. Uśmiech jaki miał na twarzy zgasł mu 
momentalnie.

— Mario... — szepnął — widzisz, Mario, ona wró­
ciła i...

— Widzę, Piotrze, że wróciła — przerwała mu łagod­
nie — i dobrze się stało. Teraz jest wszystko jasne, 
prawda?

Skinął głową. Był ogromnie zakłopotany, nie potra­
fił znaleźć słów.

— Teraz możemy być wobec siebie szczerzy — cią­
gnęła spokojnie — wiedziałam, Piotrze, że tak będzie.

źle?
Stal przed nią w milczeniu, ze wzrokiem utkwionym 

w podłogę. Nie podnosząc głowy, bąknął:
— Wiesz przecież dobrze, że nigdy nie będę tak my- 

ślał. Sądzę jednak, że nie ma powodu, by się kończyła 
nasza znajomość...

— O nie! — zaprotestowała. — Być może, że rzeczy­
wiście nie ma powodu, ale tak będzie lepiej. Było, prze­
szło, koniec. Piotrze. Nie wróci już. Musiało tak się 
stać, choćbyś nawet tego nie chciał i choćbym ja nie 
chciała. Jasne, że mi przykro i ciężko, ale... — uśmie­
chnęła się z przymusem — spójrz na mnie, Piotrze!

Uniósł głowę.
W krótkim, tak intensywnym spojrzeniu, jakby mia­

ło ono na całe życie coś w niej utrwalić — zobaczyła 
jego kochaną ciągle twarz i zmęczone, droższe nad 
wszystko oczy.

Wyciągnęła doń rękę, czując, że musi już stąd wyjść, 
bo za sekundę wybuchnie płaczem.

— Żegnaj, Piotrze! — szepnęła nieswoim, sztucznym 
głosem. — Pomyśl czasem o mnie i pamiętaj, źe napraw- 
dę cię kochałam...

Odwróciła się i tłumiąc zły, szybko wyszła z pokoju.
Na schodach chwycił ją spazmatyczny, niemożliwy 

; do wstrzymania szloch.
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Władysław Czarnowski

Bettina Arnim, von Gerlach i Polacy
Stanisław Szenic zaznajomił nas nie­

dawno na łamach „Kuźnicy" z treścią 
książki, która ukazała się w radzieckiej 
strefie niemieckiej pod tytułem: „Betti­
na Arnim i Polacy".

Książka ta rzuca jeszcze więcej świa­
tła i blasku na tą niecodzienną postać, 
jaką była zmarła w Berlinie w roku 
1859-tym poetka niemiecka Bettina Ar­
nim.

Nazwisko jej jest w Polsce dotychczas 
mało znane i na palcach jednej ręki 
można wyliczyć tych z naszych germa­
nistów, którzy się bliżej zaznajomili z 
działalnością nie tylko publicystyczną, 
ale i socjalną tej naprawdę rzadkiej 
kobiety.

Przyjaciółka Goethego i jego matki, 
Liszta i Beethovena, kobieta o rzadko 
spotykanej urodzie, literatka o nieprze­
ciętnych walorach, której inspiracji.ma­
my do zawdzięczenia powstanie dzieła 
Goethego: „Poezja i życie" (Dięhfung 
und Wahrheit) była ona całkowicie od­
miennym typem od swoich rówieśni­
czek.

Gdy te cel swego życia widziały w 
roznoszeniu plotek i ploteczek salono­
wych, Bettina miała inne zainteresowa­
nia i troski, ujmowała się za każdą 
krzywdą: słowem, czynem i piórem; nie 
wahała się królowi pruskiemu, gdy te­
mu się zachciało wznieść kosztowne 
pajace i inne budowle reprezentacyjne, 
zawołać: „Dość tego! Niech jego kró­
lewska mość troszczy się lepiej o los 
proletariatu, gnieżdżącego się w ciem­
nych norach, niech zajmuje się bied­
nymi tkaczami, ginącymi z głodu i dzie­
siątkowanymi przez gruźlicę — niech 
wybuduje skromne ale zdrowe domki 
robotnicze zamiast wznosić za pienią­
dze publiczne kosztowne zamki i zam­
czyska”.

Domaga się — proszę nie zapominać, 
że działo to się już przeszło sio lat te-

— rządów socjalnych zbudowanych 
na fundamentach humanitarnych, i po­
ucza publicznie króla pruskiego, że 
obowiązkiem monarchy jest ponosić 
daleko idące ofiary dla dobra ogółu.

„Sumieniem tego świata" nazwali ją 
współcześni, i to sumieniem które nie 
tylko innych nawoływało do ofiar, lecz 
które i od siebie wiele wymagało. Gdy 
wybuchła w Niemczech epidemia cho­
lery, Bettina odwiedzała nieustra­
szenie chorych i konających, bez oba­
wy o swoje własne życie i zdrowie.

Była to postać nawskroś romantyczna, 
tryskająca temperamentem i humorem, 
czyste enfant terrible wśród na ogół 
sztywnego towarzystwa berlińskiego.

Odnalezione niedawno temu pisma i 
notatki Bełtiny, omawiające polsko-nie­
mieckie stosunki w okresie „Wiosny lu­
dów", o których Stanisław Szenic do­
nosi, rzucają jeszcze nowe światło na

lę nieco — dziwną postać, która przez 
ujmowanie się za naszą sprawą stała 
się i dla nas Polaków cenną i drogą.

* « *
Książkę „Bettina Arnim i Polacy" wy­

dała niemiecka „Hellmuth von Gerlach 
Gesellschaft" (stowarzyszenie imienia 
Hellmutha Gerlacha) ,',instytucja tak na­
zwana dla uczczenia pamięci wybitnego 
działacza na polu ustalania stosunków 
pomiędzy Polską a Niemcami w dobie 
republiki weimarskiej", — jak zaznacza 
Szenic w swoich wywodach w „Kuźni­
cy"- .

Działalność zmarłego krótko przed 
nastaniem w Niemczech hitleryzmu Ger­
lacha miałem sposobność śledzić już 40 
lat temu.

Wydawał on wtenczas w Berlinie 
śmiały i postępowy tygodnik „Welt am 
Montag", który cieszył się niebywałym 
powodzeniem nie tylko wśród młodzie­
ży studenckiej, do której wówczas je­
szcze należałem — lecz i wśród robot­
ników i pracującej inteligencji. Tygod­
nik ten b-1 nadzwyczal żywo redago­
wany, zręcznie omijając wszelkie bru­
kowe ploteczki. Gerlach pisywał zwy­
kle w tej poniedziałkowej gazecie ar­
tykuły wstępne — niezliczona ich ilość 
dotyczyła właśnie kwestii polskiej.

Gdy 27 grudnia 1918 roku wy­
buchło w Poznańskim powstanie, nie­
miecka rada ludowa wysłała Gerlacha, 
o którym ogólnie wiedziano, że cieszy 
się w kolach polskich wielkim mirem 
i poważaniem, celem pertraktacji do 
samego Poznania.

Wróciwszy do Berlina oznajmił rzą­
dowi, to co widział i słyszał. Oznajmił, 
że Poznańskie jest krainą nawskroś pol­
ską, i że niemczyzna była tylko lekkim

pokostem, rozlatującym się przy pierw­
szym podmuchu.

Reakcja i szowiniści niemieccy napa- 
dli za to oświadczenie w bezgranicznie 
cyniczny sposób na niego, nie wahając 
się głosić publicznie, że Korfanty, z 
którym Gerlach pertraktował w Pozna­
niu uśpił i upił go wódką i winem, nie 
mówiąc Już o innych kalumniach rzu­
conych na tego szczerego demokratę. 
Lf.cz wszystkie te obelgi nie złamały 
Gerlacha.

Pracował dalej nad zbliżeniem pol­
sko-niemieckim — nie w sensie Becka, 
którego wtenczas jeszcze nie było na 
widowni politycznej — i odwiedzał kil- 
kale rolnie Polskę z odczytami mającymi 
służyć zbliżeniu obydwóch sąsiaduję- 
cych ze sobą narodów.

Pamiętam jeszcze jak dzisiaj wykład 
jego, który się odbył mniej więcej 20 
lat temu w Bydgoszczy. Sala przepeł- 
ni°na — sami Polacy — z Niemców 
tylko kilku obserwatorów, wysłanych 
Przez _nacjonalistyczne organizacje nie­
mieckie. Po wykładzie wstąpiłem do 
jakiegoś lokalu na kolację. Tam zasta­
łem przy piwie kilku miejscowych Niem­
ców kupców, lekarzy, przemysłow­
ców. Wyzywali oni przyciszonym, ale 
dobrze zrozumiałym, gniewem na­
brzmiałym głosem na swego ziomka, na 
tego Gerlacha — tego socjalistycznego 
zdrajcę — jak go nazwali. Dzisiaj no­
si nazwisko tego „zdrajcy" towarzy­
stwo w demokratycznych Niemczech, 
służące przyjacielskiemu zbliżeniu się 
demokracji niemieckiej do nowej Ludo­
wej Polski, towarzystwo, któremu za­
wdzięczamy książkę tak na czasie Jak 
„Bettina Arnim i Polacy."

15 1. 1950

Scena zbiorowa z „Mieszczan" M. Gorkiego — wystawionych w Państw, 
Teatrze Śląskim im. St. Wyspiańskiego w Katowicach — w reżyserii Ed­
warda Zyteckiego i dekoracjach Wiesława Makojnika.

Jan Koprowski

Edward Kozikowski

U Ostrzeszowskiej 
Bramv

Gdy nocna cisza gród do snu utuli 
I furkot miejski rozpłynie się w mgłach, 
nagle korowód mar wypływa z ulic. 
Wyczarowany w narodowych snach.
Tłoczą się tłumy w różnobarwnych 

[strojach — 
pstrą mieszaniną rozszumiał się czas — 
chrzęści kolczuga i stalowa zbroja, 
błyskają miecze i dzirytów las.
Historia wstała, jak widmo z pościeli 
I przypomina nam z pożółkłych kart, 
jakeśmy żyli i jak fu cierpieli, 
w nierównej walce odpierając gwałt.
Dmie w róg bawoli pachołek książęcy:
— kto żyw niech śpieszy pod zamkowy 

[mur, 
bo od zachodu nadciągają Niemcy 
I stanę tutaj nim zapieje kur.
Okrzyk: do broni! rozlega się nagle, 
płosząc milczenie drzemiące wśród wnęk 
przeszłość nas budzi i rozwija żagle 
na pełne morze triumfów i klęsk.
I uliczkami Belkowego grodu, 
ze wszystkich epok przewala się tłum,- 
a przed nim Nike, na czele pochodu, 
gna zasłuchana w skrzydeł swoich szum.
Ona prowadzi i ona zostanie 
fu, na granicy obu śląskich rzek, 
Nike zwycięska na złotym rydwanie, 
wytyczająca dziejom nowy bieg.
Ona nas natchnie poczuciem wielkości 
zaklętej w Piastów legendarny miecz, 
aby w matole wznieść dla potomności 
pomnik spiżowy: Pospolitą Rzecz.
I choć świt niebo wybieli na wschodzie 
I gwiazdy prysną i czar nocy tej, 
pragnienie czynu dźwiganego codzień, 
da nam moc w chwili i dobrej i złej.

O poecie,fotkach i grzybach
Dr Jan Sztaudynger, znany poeta i 

satyryk, którego krótkie i cięte fraszki 
czytamy często na lamach „Szpilek" i 
„Muchy”, jest zapalonym łątkarzem — 
jednym z niewielu a może nawet je­
dynym w Polsce znawcą teatru mario­
netkowego.

Jego przedwojenna książka pł. „Ma­
rionetki”, poświęcona teatrom kukieł­
kowym i ich rozwojowi w wielu kra­
jach Europy — dawno już wyczerpana 
i dostępna jedynie w bibliotekach uni­
wersyteckich — ma ukazać się obecnie 
w nowym powiększonym i rozszerzo­
nym wydaniu jako „Teatr lalek".

Praca ta, obejmująca około 500 slron 
druku, opowiada o działalności teatrów 
fharionefkowych na przestrzeni czasów 
najnowszych w kraju i zagranicą.

Tym sprawom poświęca Sztaudynger 
wiele czasu w swoim życiu i one właś­
nie są niejednokrotnie tematem naszych 
rozmów.

Sztaudyngera, poznanego w począt­
kach br. na Kongresie Satyryków w 
Warszawie, gdzie dyskutowano sprawę 
upolitycznienia satyry, odwiedzam o- 
becnie dość często w jego uroczym 
domku w Szklarskiej Porębie. Przypom­
nimy sobie, że poeta ma w swym twór­
czym dorobku 7 tomików wierszy wy­
danych przed wojną oraz tom ballad 
„Strofy wrocławskie" (Wydawnictwo 
Zachodnie w Poznaniu), nie licząc prze­
kładów z języków obcych i tomu felie­
tonów, opublikowanych przed kilkuna­
stu laty. Zrelacjonowanie rozmowy z Ja­
nem Sztaudyngerem jest rzeczą prawie 
niemożliwą. Tyle w nim bowiem bły­
skotliwości i humoru, tyle nieoczekiwa­
nych kalamburów i igraszek, tyle fan­
tazji i pomysłowości — że nie sposób 
po prostu nadążyć za tą żywiołową grą 
jego umysłu.

Rozmowa nasza toczy się zwykle do­
koła planów i zam’erzęń poety i pi­
sarza.

— Poza „Teatrem lalek" — mówi 
Sztaudynger — mam przygotowane do 
wydania dwa tomiki fraszek, tom wier­
szy dla dzieci, poemat o grzybach, 
(Sztaudynger to miłośnik i znawca grzy­
bów — przyp. mój) liczący blisko 100 
stron maszynopisu pt. „Wojna grzy­
bów", tom wierszy o Paryżu z mojej 
przedwojennej bytności i prozę o dzie­
ciństwie pt. 
rajszą".

To bardzo
— Ale to 

dodaje poeta. Tylko o dalszych, jako 
mniej skonkretyzowanych planach, mó­
wić teraz nie pora. Wiadomo, że z od- 
myślanymi planami los często igra, le­
piej więc ich na razie nie ujawniać.

Teraz — ciągnie Sztaudynger po kró­
ciutkiej pauzie — odpoczywam w tym 
uroczym zakątku naszego kraju po pra­
cy w Łodzi (poeta, jak wiadomo, dzieli 
swój pobyt między Łódź i Szklarską 
Porębę).

Raduje mnie wspaniała pogoda kar­
konoska, chodzę prawie codziennie na 
spacery. Spotkałem w tych lasach „sro- 
motnika bezwstydnego". Czy zna pan?

Kiwam przecząco głową.
— Nie wypada go nie

— To, mówiąc pokazuje z 
owego sromofnika.

go słupiakiem CU'

znać, 
du- 

W po-mą 
znańskim nazwali ________
chnącym, prawda, że sromotnik bez­
wstydny to nazwa o wiele bardziej cza­
rująca?

Sztaudynger — jak się w dalszym 
ciągu okazuje — rozmiłowany Jest w 
polskim języku, zwłaszcza w Jego za­
sobach ludowych. Zna wiele ciekawych 
słów i gromadzi rozkoszując się nimi 
niemniej niż grzybami.

Gdy tak rozmawiam ze Sztaudynge­
rem, widzę, iż w tym co on pisze, jest 
zaledwie cząstka z tego, co składa w 
ofierze życiu. Mimowoli przyoomina się 
znany aforyzm Oskara Wilde'a: „W 
książkach złożyłem tylko talent, w ży­
ciu — znacznie więcej."

Gdyby można było to wszystko, co 
tak hojną ręka rozsypuje _j._ . _
odnotować, byłyby to, Jakże często, 
prawdziwe perły. O zachodzie, jak za­
wsze, żegnam pisarza i odchodzę. 
Sztaudynger wyprowadza mnie przed 
dom na spadającą w dolinę kamienistą 
drożynę. Nagle chwyta mnie za rękaw. 
Patrz pen — mówi — jak cudownie nad 
Szklarską Porębą zachodzi słońce.

Zatrzymuję się. Patrzę. Różowe góry 
stają się z lekka fioletowe w blaskach 
ostatnich promieni.

Kraj pracy i poezji — myślę i odda­
lam się kiwając znakomitemu poecie 
ręka na pożegnanie.
liillilllliiliillllllltliilllllliiillllllliliilliiiiiiiiiiiiniiiiiiiiii

na około —

.Szczęście z datą wczo-

dużo — stwierdzam.
jeszcze nie wszystko —

Aleksander Petofi

Wolność i Miłość...
W oczach

Jak mi dojść do nich?
mi zabłysło!
Pojmać je chęć 

[bierze! 
Życie za Miłość oddam bez namysłu, 
a ię za Wolność złożę znów w ofierze

Przekład Zdzisława Czajkowskiego 
niiiinmiiiiitiiiiiiiiiiiiitimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

LISTY Z TEATRU
Już od 3 i pół lat wychodzi w Kra- l tylko kronikarskie odzwierciedlenie ży* 

kowie redagowany przez Wojciecha | cła sceny polskiej ale zawierają już dziś 
Nalansona popularny miesięcznik lite- ‘ ■ ■ ■ ■ ...
racko-arfystyczny, „Listy z teatru". 
W 35 numerach dotychczasowych za­
mieściło 174 autorów ponad 400 prac 
różnego rodzaju: essayów, artykułów, 
felietonów, wierszy, scen dramatycz­
nych ifp Bardzo szeroki zasięg zain­

teresowań pisma odpowiada dużemu 
kręgowi współpracowników.

Ukazał się właśnie numer 35, który 
porusza wiele spraw interesujących. Na 
przykład przedyskutowano wszechstron­
nie twórczość dramatyczną Gabrieli Za­
polskiej. Piszą o tym Zdzisław Hlerow- 
ski i Wiesław Górecki. Ten ostatni wy­
stępuje w obronie dwóch niesłusznie 
zapomnianych utworów Zapolskiej: 
„Tamtego" i „Małki Szwarcenkopf", Hie 
towski analizuje „Moralność pani Dul- 
skiej" z punktu widzenia społecznego, 
stwierdzając, że „obyczajowość epoki 
powinna się kształtować także przy jas­
nym uświadomieniu sobie tego, co epo­
ka ta odrzuca i z czym walczy". W 
drugim szkicu pt. „Krakowska Wolna 
Scena Zapolskiej" przynosi Hierowski 
zupełnie nieznane szczegóły o stwo­
rzonej przez pisarkę w 1902 r. szkole 
dramatycznej i próbie zbudowania „sce 
ny niezależne^', która przez system 
abonamentów mogłaby się uwolnić od 
ingerencji cenzury! Po pamiętnym szki­
cu Ludwika Solskiego na temat aktor­
skiej pracy Zapolskiej, umieszczonym w 
„Ilustrowanym Kurierze Polskim", przed 
kilku laty — essay Hierowskiego jest 
drugim doniosłym przyczynkiem do bio­
grafii autorki „Malczewskiej".

Ponadto w omawianym numerze „Li­
stów z teatru” Jan Sztaudynger, bierze 
gorąco w obronę przyjaciela Mickie­
wicza, zapomnianego i niedocenionego 
przez historię literatury naszego pisa­
rza romantycznego, Garczyńskiego. 
„Czas wrócić do tego poety" — pi- 
sze, Sztaudynger — „aby mu wymie­
rzyć sprawiedliwość. Czy zgodzimy się 
ze zdaniem Mickiewicza, że był naj­
większym poetą Słowiańszczyzny swego 
czasu? To pewne, że jeśli wierzymy 
w to, że poezję można i trzeba reali­
zować nie tylko piórem ale i samym 
sobą, to miejsce Garczyńskiemu przy­
znamy wysokie i będziemy mieć do 
tego pełne prawo”. Poza tym nie­
zmiernie interesująco pisze Wilhelm 
Szewczyk o dramatach Fryderyka Wol­
ta, a Antoni Brayer daje przyczynek do 
dziejów polskiego teatru, omawiając 
150-lecie krakowskiego Teatru Starego.

Informacji o życiu teatralnym zagra­
nicy służy nie tylko obszerna Kroni­
ka, ale także i znaczna liczba artyku­
łów, np. Jerzego Zagórskiego „Jak to 
było z Lubow Jarowaja na moskiew­
skiej scenie", Jana Brzozy „Elektra w 
teatrze radzieckim", Zofii Jachimeckiej 
„Korupcja w Gmachu Sprawiedliwości” 
(o teatrze w-toskim) i napisany specjal­
nie dla „Listów z teatru" essay fran­
cuskiej pisarki I malarki, Anny Marii Mi­
chelet „Zaproszenie do zamku" (na te 
mat teatru Anouich'a).

„Listy z teatru" wprowadziły też dział 
recenzji ze sztuk wydanych drukiem. W 
numerze 35 Jarosław Janowski omawia 
np. „Matkę” Gorkiego, w inscenizacji 
R. Sykały, i rudno wreszcie pominąć 
szkic Andrzeja Chciuka „Polskie próby | 
teatralne w okupowanej Francji". Autor , 
opowiada o przedstawieniach jakie się , 
odbywały nawet w obozach koncentra- 1 
cyjnych!

Trzydzieści pięć zeszytów „Listów z i 
Teatru" to osiągnięcie poważne. Piękny i 
rezultat pełnych entuzjazmu wysiłków ; 
tak redaktora „Listów” jak i jego naj- : 
bliższych współpracowników - Henry- ser Teofil Trzciński wykorzystał wszyst­
ka Vog.era i Włescawa Góreckiego. | kie walory scenczne utworu, stwarza. 
„Listy z Teatru stanowią bowiem nie jąc widowisko pełne poezji i prostoty*

nader obfity materiał z zakresu tak ubo» 
giej w języku polskim literatury po­
święconej wiedzy o teatrze.

W.

2 KRONIKI KULTURALNEJ
POMNIKOWE WYDANIE „PANA 

TADEUSZA"
W związku ze zbliżającym się zakóń. 

czeniem Roku Mickiewiczowskiego — 
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka I 
Wiedza" przygotowuje pomnikowe wy­
danie arcydzieła literatury polskiej —• 
„Pana Tadeusza", w artystycznym opra­
cowaniu graficznym Tadeusza Gronow­
skiego.

WYSTAWA SZTUKI FIŃSKIEJ
W Muzeum Narodowym w Warszawie 

odbyło się uroczyste otwarcie wystawy 
sztuki fińskiej, zorganizowanej z inicja­
tywy fińskiego Ministerstwa Oświaty 
oraz Akademii Sztuk Pięknych w Helsin­
kach,

„PRAWDA" O PRZEDSTAWIENIU I 
„HALKI" W MOSKWIE

Omawiając nowe pozycje repertuaro­
we Teatru Wielkiego w ZSRR, poświę­
cone sztuce zaprzyjaźnionych narodów 
słowiańskich, dziennik „Prawda" stwier­
dza, iż wystawienie „Halki" na scenie 
Teatru Wielkiego stało się wielkim wy­
darzeniem muzycznym i kulturalnym W 
życiu stolicy radzieckiej.

Znaczenia „Halki" polega — pisze 
„Prawda" zarówno na zadokumentowa­
niu naszych przyjaznych uczuć do na­
rodu polskiego i uznania dla muzyki 
polskiej oraz na tym, że utalentowany 
zespół muzyczny Teatru Wielkiego, po­
sługując się mefodą realizmu socjali­
stycznego, ujął w nowy sposób piękną 
operę AAoniuszki, odtwarzając ją jako 
ludowy dramat społeczny.

SZTUKA O ŻYCIU VAN GOGHA
W Teatrze Narodowym w Koszycach od 
była się premiera sztuki czeskiego auto­
ra J. Janovskiego pt.: „Poszukiwacz 
światła1', w której pisarz zajmuje się ży 
ciem I twórczością wielkiego artysty 
Wincentego van Gogha. Przedstawie­
nie miało bardzo ciekawą i pomysłową 
inscenizację, a dzięki żywemu prze­
pracowaniu tematu głęboko zaintere­
sowało publiczność.

„GOPLANA" INAUGURUJE SEZON 
W OPERZE WARSZAWSKIEJ

Uroczysta premiera opery romantycz­
nej Władysława Żeleńskiego — „Go­
plana" zainaugurowała sezon 1949/50 
w Państwowej Operze w Warszawie. 
Wybór „Goplany”, której libretto opie­
ra się na tekście „Balladyny" Juliusza 
Słowackiego, był hołdem złożonym 
wielkiemu poecie w setną rocznicę je­
go zgonu.
Fantastyczna fabuła „Goplany” wskrze 

sza baśniowy świat mitologii słowiań­
skiej. Pełna dramatycznego napięcia 
akcja, rozgrywająca się nad kolebką le­
gend polskich — Gopłem, jest poetyc­
kim odbiciem wierzeń i baśni ludowych. 
Pełna motywów ludowych muzyka Wła­
dysława Żeleńskiego, godnego spad­
kobiercy tradycji moniuszkowskich, 
świetnie oddaje nastrój i podkreśla pięk 
no jednego z arcydzieł dramatycznych' 
Słowackiego.
Muzyczne i wokalne wykonanie opery 

nad którym czuwał dyr, Zdzisław Gó­
rzyński, wykazało wysoki i wyrównany 
poziom caiego zespołu oraz niezwykła 
staranne przygotowanie całości. Reży-
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Z teki uperacia

W lacie 1890 gruch­
nęła wieść w Krako­
wie, źe Włodzimierz 
Tetmajer ożenił się z 
wiejską dziewczyną. 
Młodzi przeszli strasz­
ną biedę, mieszkając 
kątem u rodziców pan 
ny młodej. Dopiero 
po Hlku latach zdoby­
li się na wybudowa­
nie własnego domku 
złożonego z 3 izb i 
kuchni. Pożycie mał­
żonków ułożyło się 
prosto i szczęśliwie. 
Tetmajer nie kształcił 
swej Hanusi, lecz zo­
stawił ją taką jaką by­
ła. Okazało się, że sa­
ma 
się wyrobić na taktow­
ną, rozsądną towarzy­
szkę życia człowieka 
i artysty.

(matka Boya), a Julia 
Tetmajerową (matką Ka 
zimierza). Zmichowska 
wykładała pannom róż­
ne przedmioty, a z 
Wandą zawarła nawet 
dozgonną przyjaźń.

wkrótce potrafiła

Narcyza Żmichowska 
mieszkała w Warszawie 
w domu Grabowskich 
orzy ul. Miodowej. W 
‘ym samym domu mie­
szkały też 4 panny 
Grabowskie, z których 
Wanda została później 
Władysławową Żeleńską

Siostra muzyka ro­
syjskiego, Glinki znała 
bardzo dobrze Mus- 
sorgskiego. Poznała 
go, kiedy miał 27 lat i 
oceniła go jako czło­
wieka niezwykle deli­
katnego, pełnego tak­
tu, o nieskazitelnych 
manierach. Znając go 
przez 15 lat w całym 
tym okresie nie zauwa­
żyła, aby Mussorgski 
kiedykolwiek stracił pa 
nowanie nad sobą lub 
też powiedział do ko­
goś jakie nieuprzejme 
słowo. Wyraziła mu z 
tej przyczyny swój po 
dziw. Artysta odrzekł, 
że usposobienie swoje 
i sposób bycia zawdzię 
cza matce, która była 
święta kobietą.

nym gościem w do­
mu
Tam również czytywał 
fragmenty „Wesela". 
Przy lekturze tej znaj­
dowali się również Ru 
dolf Słarzewski ■ i Jan 
Stanisławski. Z Elizą 
Pareńską lubił Wy­
spiański godzinami ro 
zmawiać, tj. właściwie 
głośno 
ła to 
forma

prof. Pareńskich.

myśleć, bo by- 
jedyna prawie 
jego rozmowy.

W epoce ,,Wesela” 
Wyspiański był codzien

Budaus byt niesamo 
wicie pracowity. Poza 
swą pracą nie widział 
w ogóle nic i każdą 
wolną chwilę nlewyko 
rzystaną na pracę na­
zywał marnotraw­
stwem. Pracowitość je­
go dochodziła do te­
go ’stopnia, ze prze­
radzała się w maniac- 
two, czego dowodem 
może być, że Budaus 
przez długie jeszcze 
lata wymawiał swojej 
żonie, ii w dniu ślubu 
mógł pracować łyłko 
przez cztery godziny.

I.W.U.1U™
■ UMYSŁOWE
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1. 26 rzeczowników labiryntówki 
iizupełnić brakującymi w pustych 
Kratkach literami.

2. Wykryć początkową literę roz* 
Wiązania i skacząc od niej przed sie* 
nie co 9 pól, uszeregować dotknięte 
litery, które dadzą rozwiązanie.

Końcowa litera każdego rzeczownik 
ka jest jednocześnie początkową lit®’ 
ra następnego.

Uł. Matosz spod Iłży.
Rozwiązania do 25. II. br.

Słonica Rosie, licząca 53 lata i wa­
żąca 4 tony, ma stanąć przed angiel­
skim sądem w Bristolu, gdyż oskar­
żono ją o złodziejstwo.

Dotychczas Rosie, zamieszkując w 
bristolskim Zoo, nigdy nie zasłużyła ■ 
jeszcze na i ‘ 
miasta cenili jej łagodne usposobię- 
i , ' ’ ’ ____ r __1 ,
łakociami. Niestety przed kilku dnia­
mi Rosie pochwyciła torebkę pewnej 
damy, zwiedzającej Zoo i kolejno 
połknęła jej zawartość, tj. lustro, pu- 
derniczkę i inne przybory kosmetycz­
ne. Rozgniewana dama wniosła skar­
gę do miejscowego sądu.

Podobno sędziom było nawet przy­
kro, że będą musieli sądzić ulubie­
nicę miasta, jednak trybunał angiel­
ski jest kategoryczny i Rosie zostanie 
osądzona, tylko nie wiadomo, czy da 
się ją posadzić na ławie oskarżonych.

Wypadki oskarżenia zwierząt przed 
sądami zdarzyły się w niektórych 
krajach w średniowieczu.

Fekty 
i enegdoty

Orygina.ne uznanie dla inicjatorów 
wystawy starożytności złożył w 1858 
roku obywatel krakowski Kacper Bie­
lecki, ofiarowując dla komitetu trzy 
gąsiory miodu stuletniego, z których 
dwa polecił sprzedać na dochód Tow. 
Naukowego, a co do trzeciego to pro* 
sił, żeby wychylili go członkowie 
wystawy na jej pomyślność.

Maria Estreicherówna opisując 
ciągle parady i musztry nd Błoniach 
podczas pobytu cara Mikołaja j w 
Krakowie w r. 1847 przyłącza opinię 
współczesną: „Podziwiano ich pre1 
cyzyjny automatyzm, który budził 
nie grozę, lecz politowanie. Nawet no 
sy ucierali carscy żołnierze na ko* 
mendę, co powodowało śmiech ho* 
meryczny wśród widzów. Przyjazd 
cara otoczono tajemnicą ze względu 
na obawę przed zamachcfni, tymbar* 
dziej, że Kraków miał reputację bun* 
towniczego gniazda. Car, przyjrzaw* 
szy się z Błoń panoramie miasta miał 
powiedzieć: To miasto, stworzone 
jest na stolicę! Żandarmi wzywali 
tłum do owacji, krzycząc „Czapki z 
głowy". Nie zdjęto ani jednej.

*
Cesarz austriacki Franciszek Józef, 

oglądając srebrnego kura na strzel* 
nicy krakowskiej w r. 1851 zapyta! 
ówczesnego króla kurkowego, czy 
zakupiono go ze składek. — Tak — 
odpowiedział obywatel Karol Modes 
— ale jeszcze za polskich czasów, bo 
teraz nie mielibyśmy na to pienię* 
dzy.

'C

Jeśli ktoś narzekał, że nie ma 
zimy i że aura stroi sobie zło 

śliwę figle z uczciwych obywateli, 
przemieniając styczeń w dżdżysty 
miesiąc jesienny — niechaj spędzi 
obecnie choć kilka godzin w hali 
gdyńskiego dworca. Odechce mu 
się narzekań. To raz. A poza tym: 
odmrozi sobie uszy, nos i jeszcze 
parę rzeczy, nabawi się kaszlu, ka 
taru, oraz grypy. Jeżeli jest zaś 
facetem, podatnym na przeziębie­
nia, to po kilkugodzinnym ocze­
kiwaniu na pociąg w podbieguno 
wo zimnej i pozbawionej pocze­
kalni hali gdyńskiego dworca — 
może, nawet W tempie wybitnie 
przyśpieszonym powędrować na 
piwo do pradziadka Abrahama. 
Gdyński dworzec to jedna ogrom- 
nalodówka. Obecnie los przewi­
jających się przezeń pasażerów 
nie jest godny pozazdroszczenia. 
A o pracujących tam przez cały 
dzień ludziach — lepiej w ogóle 
nie wspominać. Panie, miej ich w 
swej opiece, a DOKP z Gdańska 
zmiłuj się nad nimi i przydziel 
im jakieś piecyki!

♦

rjF tym Sopotem to ciągle spra- 
wa zagmatwana i niejasna. 

Diabli wiedzą, jak się właściwie 
nazywa owa miejscowość: Sopot, 
czy Sopoty? Ludzie mówią roz­
maicie, jedni tak. drudzy inaczej. 
Słyszałem nawet, jak w autobu­
sie jedna pani zwróciła się do 
konduktora: „Proszę bilet do So- 
potków!“. No, ale cóż — drodzy 
państwo — wiadomo, że ludzie ga 
dają tak, jak im się podoba. Go­
rzej jednak, gdy oficjalnie używa 
się brzmienia „Sopoty”, jak to ma 
np. miejsce na wielkich tablicach 
informacyjnych, widniejących na 
dworcu w Gdańsku. Nam naiw­
nym, zdawało się, że nazwa „Per. 
ły Bałtyku" raz na zawsze zosta-

Bijemy się w piersi
Szanowny Panie Redaktorze!
W numerze 11 (1505) dziennika IKP 

ukazał się artykuł nt. „Kórnickie
nie, często obdarzając"swą ulubienicę ność, którą Świnia ta otrzymywała w i s^w-mianka81*'
* 1 ’ ............... .................... więzieniu przed egzekucją, została Się 'v pianka ...„pracuje nad uod-

wciągnięta pod tę samą rubrykę ^"^ienł,drZe" owocowych Pr^d 
kosztów, co koszty wyżywienia in- i zl“nem> ałD w **7™. owocowały 

j nych więźniów, a na egzekucję ubra- ; Ja.^ 1 Frasze •. Wzmianka ta jest 
no ją w kaftan skazańca. nieścisła i brzmi kompromitujące

; dla naszego zakładu, jak również i 
W 1527 roku sądzono w Rouen < dla badań miczurinowskich. proszę 

konia, który nie chciał ciągnąć, a w i przeto o łaskawe sprostowanie tej 
Saint - Julien mieszkańcy wnieśli i nieścisłości, jasne jest bowiem dla 
skargę na chrabąszcze. W czasie roz- : każdego, że drzewo nie może owo- 

; prawy chrabąszcze znikły i sprawę I cować w czasie mrozów, 
odłożono aż do przyszłego pojawię-1 
nia się pasożytów.

; Tak więc wypadek Rosie nie jest 
j odosobnionym w historii sądownic­
twa, choć ostatnie sądy zwierząt na­
leżą do dalekiej przeszłości.

Z zachowanych dokumentów sądo­
wych dowiadujemy się, że we Francji

naganę i mieszkańcy tego w XIV wieku powieszono świnię, któ- 
ili jej łagodne usposobię-' ra pokaleczyła małe dziecko. Żyw- I

Bijemy się w piersi, a równocześnie 
bijemy naszego współpracownika!

la definitywnie ustalona — 
z uje się jednak, iż była to omyL 
ka z naszej strony. Jest inaczej. 
Rozporządzenie rozporządzeniem, 
a mimo to w dalszym ciągu: „kaz 
dy sobie rzepkę skrobie'1.

*

Jak należy wprowadzać w ży­
cie hasło walki z alkoholiz­

mem wśród młodzieży — pokaza­
no niedawno w Zakopanem. Dzia­
ło się to w późnych godzinach 
wieczornych, w jednym z popu­
larnych, lokali rozrywkowych. Za 
bawa była na pełnym gazie. Sala 
przepełniona. Na stolikach roz­
maite trunki. Przeważnie „wysko­
kowe”. I nagle — w przerwie mię­
dzy jednym tańcem, a drugim, do 
megafonu zbliża sie poważny u- 
rzędowo wyglądający mężczyzna 
i stanowczym głosem obwieszcza: 
Osoby, które nie ukończyły jesz­

cze 20 lat życia, proszone są o o- 
Duszezenie lokalu!" Z krzeseł u- 
niosło się, proszę państwa, ok. 75 
proc. gości! Niektórzy ociągali 
się z odejściem, ale surowa mina 
poważnego pana i zdecydowana 
postawa personelu lokalu, sprawi 
ła, iż cicho i grzecznie pomasze­
rowali do domów’ Brawo Zako­
pane! Nocny lokal, tańce w zady­
mionej sali i wódka — to nie naj­
lepsze zakończenie dnia, spędzo­
nego na nartach. Zwłaszcza dla 
młodzieży. Na marginesie tego 
należy jednak dodać, iż panie, 
wyglądające wiośnianie i mło­
dziutko — idąc do nocnych lokali 
rozrywkowych w Zakopanem, win 
ny zabierać z sobą metryki. Bo 
podobno zdarzaja sie wypadki, że 
niewiasta liczy 43 wiosen, a twier 
dzi o sobie, iż wygląda na 19...

WWIE HŁMU)
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£ea ZPadovani

Łączę wyrazy poważania 
Dr Stefan Biatobok

• Kierownik Zakładu
Badania Dr zero i Lasu w Kórniku

Wizyta Furdygi
(Przedruk, nawet, przy podaniu źródła — surowo wzbroniony!) 

Pierwsza oprzytomniała Teresa.
_______ _  I Wygramoliła się spod stołu i zaczęła | 

Wysoki gentleman w nieco wytar- j jąkać: 
sak-palcie, w meloniku i z la- I .

teczką ro ręku, spojrzał surowo na ale mmmyślałyśmy 
portiera i odparł: \ ogóle-nnnie istnieje...

— Prywatnie! 
Czy obywatel mnie 
nie zna?

Wtedy dopiero 
obywatel portier 
zorientował się ko­
go ma przed sobą.

— Aaal... — ukło 
nil się uprzejmie 
— Pan Furdyga! 
Proszę, bardzo pro­
szę!

Imć Furdyga po­
kręcił wąsa i po­
czął wdrapywać 
się na schody.

Przystojna ma­
szynistka, panna 
Teresa, wystukiwała właśnie na ma­
szynie tekst artykułu „Jak hodować 
kozy, żeby składały jajka — kiedy 
skrzypnęły drzwi. Panna Teresa o- 
bejrzała się, pisnęła i dała nurka pod 
stół. Za jej przykładem poszły trzy 
inne maszynistki. Jedna tak się na­
wet przelękła, że wetknęła głowę w 
kosz od śmieci.

W drzwiach stal tajemniczy gen­
tleman w sak-palcie, w meloniku i z 
laseczką.

— Czego się panie tak boją? — za­
huczał basem. — Czyżby mnie panie , 
Hie znały?

i i ierwszy zani >wił szanowny
* portier reda ’<IKP. Zamru­

gał powiekami, ch :nąl, kilka ra­
ty przetarł oczy, i„. eszcie wykrztu­
si:

— Pan w jakiej sprawie, panie 
teanowny?

— Czy czytuje pan 1. K. P.?
— Co sądzi pan o naszym piśmie? 
Nieszczęsny Furdyga począł roier-

— Fffaktycznie, zzznamy pppana, mć się niespokojnie, wreszcie wrzas- 
pppan w nął głosem tubalnym:

Imć Furdyga zarechotał głośno:
— A to ci historia! Ho, ho, ho! Hi, 

hi, hi! Ha, ha, ha! Ja nie istnieję, 
patrzcie państwo!

Na dźwięk tego śmiechu, przypo­
minającego brzmienie trąby jerychoń 
skiej — zlazły się do pokoju redak- 
tory. Jeden z piórem za uchem, dru­
gi z nosem usmarowanym atramen­
tem, trzeci łysy, a czwarty w okula­
rach. Otoczyli pana Furdygę wia­
nuszkiem i jak grad poczęły się sy-1 codziennie... 
pać pytania:

— Jak szanowne zdrówko?
— A gdzie C ynamonek?

— Spokój! Obywatele, uprasza się 
o spokój! Pozwólcie, że usiądę!

Zawstydzili się redaktorzy, podsu­
nęli Furdydze krzesło i poprosili go, 
by siadał. Rozsiadł się więc wygod- 

I nie, pogładził wąsy, nastroszył brwi 
I i zaczął:

— Przede wszystkim pozwólcie, że 
podziękuję wam, mili moi, za pamięć 
o mnie! Felieton o naszym jubileu­
szowym występie na łamach IKP, 
tak nas z Cynamonkiem rozczulił, iż 
płakaliśmy do tego stopnia, że z łez 
utworzyła się na podłodze wielka ka­
łuża, która potem zamarzła i Cyna- 
monek miał wspaniałą ślizgawkę! 
Kiedy już mowa o Cynamonku, to 
muszę wam powiedzieć, moi złoci, że 
mimo naszego wspaniałego wynalaz 
ku (patrz ostatnia strona) poślizgnął 
się biedak na pokrytym lodem chod­
niku, wykopyrtnąl i tak poturbował, 
że musi leżeć w łóżku!

Tu wzorowy ojciec Furdyga otarł 
łzy chustką wielkości średniego prze­
ścieradła, westchnął żałośnie i ciąg­
nął dalej:

— A więc notujcie, panowie! Zdro­
wie mi dopisuje, bowiem wiodę regu­
larny tryb życia, nie palę, nie pijam,

1 to gumową rurką, prosto z gąsiora!
Furdyga zaczerwienił się ogromnie 

i zmieszał. Przez moment trwało kło­
potliwe milczenie, wreszcie nasz miły 
gość uderzył się ciężko w piersi 
i oświadczył:

— No, cóż, trzeba się przyznać! To 
była wyjątkowa okazja! Ale tak nor­
malnie to nie piję!... Notujcie, pano­
wie, dalej! IKP czytuję regularnie, 
pismo podoba mi się, chociaż muszę 
powiedzieć, że wiele rzeczy w życiu 
widziałem i o wielu dziwnych spra­
wach słyszałem, ale nie słyszałem 
nigdy o tym, by jabłonie mogły owo­
cować zimą! Skąd wy zdobyliście ta­
ką sensacyjną wiadomość?

Redaktorzy spojrzeli po sobie, 
a najpoważniejszy z nich zapytał:

— Czy u nas ukazała się ta wiado­
mość, szanowny panie Furdyga?

— Owszem, kilka dni ternu, w re­
portażu pt. „Kórnickie skarby".

Nagle zrobił się szum i jeden z re­
daktorów schował się do szafy. Pan 
Furdyga uśmiechnął się dobrotliwie 
i poszliśmy zwiedzać redakcję oraz 
drukarnię.

Gdy pokazaliśmy naszemu miłe­
mu gościowi wszystko, co na poka­
zanie zasługiwało, zjawił się dyrek­
tor naszego wydawnictwa i zaprosił 
nas do swego gabinetu, gdzie podej­
mowani byliśmy skromną lampką 
wina. Następnie uczyniono serię pa­
miątkowych zdjęć, z których jedno 
reprodukujemy i pan Furdyga opuś­
cił nas, aby znowu kontynuować 
swe wędrówki po śmiecie wraz z sy­
nem Cynamonkiem, który, miejmy— Pardon! - wtrącił w tym miej- • . , ------„

scu jeden ze wścibskich redakto- nadzieję, szybko powróci do zdrowia, 
rów. — Na Nowy Rok pil pan wino! |

W postępowym filmie włoskim 
nakręconym przez spóltwón ę 
iilmu „Czarci Żleb” — Aldo Ver* 
gano, ujrzeliśmy jedną z młodych 
aktorek włoskich Lea Padovani 
odtwarzającą rolę kobiety z prole 
tariatu w oczekiwaniu klęski 
znienawidzonego najeźdźcy hitle* 
rawskiego. Ta 23*letnia aktorka 
urodziła się we Włoszech w po* 
bliżu Rzymu, a ojcem jej był nie* 
ubłagany przeciwnik ustroju ta* 
szystowskiego, który wychowy* 
wał swą jedynaczkę jak chłopca, 
stąd też już od 5 roku życia mło* 
dziutka Lea rozpoczęła naukę 
konnej jazdy i strzelania. Wstą* 
piła do szkoły dramatycznej po u* 
kończeniu nauki wiadomości ogól 
nych z zakresu licealnego i była 
W roku szkolnym 1943/4 najlep* 
szą uczennicą. Po kilku wystę* 
pach w widowiskach rewiowych 
uzyskała rolę w sztukach see* 
nicznych w teatrach rzymskich. 
Tutaj zobaczył ją w sztuce 
„Krótka chwila" bawiący w Rzy* 
mie — Orson Welles, i zaangażo* 
wał ją do swego filmu „Otello", 
który zamierzał nakręcić w We* 
necji, jednak skończyło się tylko 
na zamiarach — do realizacji nie 

doszło Wystąpiła następnie rv 
filmie włoskim opartym na hi* 
storii Ruchu Oporu pt. „Okrzyk", 
po czym zaangażował ją znany 
europejski reżyser postępowy 
Edward Dmytrzyk do filmu „Daj 
nam chleb powszedni", w którym 
odtworzyła u boku Sama Wana* 
makera postać żony brooklyń* 
skiego murarza. Film ten mimo 
swoich usterek uchodzi za postę* 
powy obraz świata zachodniego i 
uzyskał pozytywną krytykę.
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a b W cieplarniach kwitną kwiaty
Ogrody Miejskie szykują się do wiosennej ofensywyNiedziela, 15 stycznia 1950 r.

Katolicki: Izydora, Jana, Makarego
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BYDGOSZCZ
Chociaż dokoła jeszcze zima. Ogrody Miejskie przygotowują się do prac 

wiosennych, ażeby Bydgoszcz „rozkwiecić" w jeszcze większym stopniu 
aniżeli w latach poprzednich. Kierownikiem lej akcji — jak zwykle jest dyr. 
Wodwud.

Oddział (KP: Generalissimusa Stalina 
(Pod Arkadami] — lei. 24-29.

Mieciór
tańca i muzyki

Dziś w niedziele odbędzieDziś w niedziele odbędzie się 
w sali ORZZ w Bydgoszczy „Wieczór 
tańca i muzyki", organizowany stara­
niem Zw. Zaw. Metalowców.

Bydgoszczanie będą mieli okazję 
podziwiać wysoki poziom pomor­
skich zespołów świetlicowych Zw. 
Zaw. Metalowców, którego zespoły 
mimo, iż składają się z ludzi obar­
czonych codzienną pracą zawodową, 
nie ustępują poziomowi zawodowych 
artystów.

'i

Harcerstwo szkoli
Dziś i jutro 
śpiewa 

Barbara Kostrzewska
■>

s

F

Wobec ogromneao zaintereso­
wania jakie wzbudziła zaaowiedż 
koncertu znakomitej śpiewaczki, 
Barbara Kostrzewska zdecvdowala 
się wraz ze swym partnerem Ada­
mem Łukasikiem przedłużyć swój 
pobyt w Bydgoszczy o jeden dzień 
i wystąpić jeszcze raz w ooniedzia 
tek 16 bm. o gotlz. 20 w Pom. Do­
mu Sztuki.

Dzisiejszy koncert zawiera naj­
piękniejsze arie i duety z naioopu 
larniejszych oper i operetek, melo­
die z filmów dźwiękowych i pies, 
ni. Obu artystom akompaniować 
będzie prof. Jerzy Gaczek, stały 
akompaniator * Ewy Bandrowskiej. 
Turskiej.
Początek koncertu o godz. 20.

Wyjaśnienie
Obchód noworoczny dla dzieci Zw. 

Zaw Pracowników Handl, i Biurow. 
RP Oddział w Bydgoszczy odbędzie 
się dnia 15 stycznia 1950 r. w sali O. 
U. L. Al, 1 Maja 62, a nie jak poda­
no w Starym Teatrze przy ul. Grodz­
kiej.

młodzi ażif.

za- 
za-

pewnością 
konkretnie

Odkąd młodsze 
i starsze osoby 
płci męskiej wio 
żyły na głowy 
czapki i kapelu­
sze w związku z 
zimną porą roku, 
obserwujemy nie 
pokojący upadek 
dobrych obycza­
jów, który u spe­
cjalisty saooir 
oioreu p. Ka­

myczka wywołałby z 
gorący protest. Zresztą 
do sprawyl

W urzędach t sklepach coraz częś 
ciej widzimy chłopców i mężczyzn, 
którzy mimo wkroczenia pod dach, 
nie raczą zdejmować nakryć gło­
wy, aczkolwiek było to dotychczas 
ogólnie przyjętą regułą.

Męski rodzie bydgoszczan wstydź 
się! Czyżbyś się obawiał, że cię fala 
zimnego powietrza zaleje i ze­
wrzesz do ostatniego osobnika? 1

Szklana tarapaty
Szyba to taka 

masa, w której 
kobieta, nie po­
siadająca lustra, 
może się przej­
rzeć, która jest 
przezroczysta, a 
przede wszyst­
kim (najaktual­
niejsze) chroni

nas przed wtargnięciem do mieszka 
nia zimnego wietrzyska.

Ostatnio udałem się na poszuki­
wanie majstra, który wprawiłby

Zamknięcie 1 roku 
współza wodnict wa
pracy
w Polsk;m Radio

Wczorajszego popołudnia w świetli­
cy pracowników Rozgłośni Pomorskiej 
przy Al. 1 Maia 48 — odbyło sie uro­
czyste zamknięcie rocznego okresu 
współzawodnictwa pracy na terenie 
Okr. Pom, P. R.

Po podsumowaniu osiągnięć ubie­
głego roku, uzyskanych głównie dzię­
ki współzawodnictwu pracy, przodow­
nicy pracy okręgu otrzymali szerea na­
gród.

Fragmenty części oficialnei uroczysto 
ści zostały nadane przez Pomorska Roz 
głośnię P. R. w specjalnym reportażu.

Bezpośrednio po części oficialnei u- 
czestnicy uroczystości, przodownicy pra 
cy i zaproszeni goście, udali się do
gmachu Pom. Rozqt. P. R., gdzie Irady- harcerskich, w których bierze udział 
eying czarng kawa uroczystość ta zo- 378 nauczycieli szkół podstawowych.
stalą zakończona, (z)

W.

Instytut 
Wvzszej Kultury 
Rehgjnej 
w Bydgoszczy

Po przerwie świątecznej Instytut
K. R. wznowił swoje studium we wtorek 
dnia 10 bm.

IWKR jest wyższą uczelnią, której za­
daniem jest spopuiaryzowan e < _

j ny kałol ckiej, rozszerzanie i pogłębia­
nie wiedzy religijnej zdobytej w szko- ! 
le średniej. i .

Program wykładów obejmuje nasfę- nika, racjonalizatora, ; .. .
pujące przedmioty: 1. filozofia (kosmo brygady w przemyśle, budownictwie 
logia, psychologia i feodicea) — ks. i innych dziedzinach życia gospodar- 
dr Ed. Glerczyński, rektor IWKR; 2. hi- I czego, powodującej wzrost wydaj- 
storia Kościoła w Polsce — ks. dr Fr. | ności, jakości lub obniżenia kosztów 
Kryszak; 3. dogmatyka kałołcka — ks. produkcji. Odział Pom. Stow. Elek- 
mgr Sf. Wiśniewski; 4. teologia moral- tryków Polskich zorganizował w 
na — ks. mgr K. Wilczyński; 5. egze- i związku z tym referat pomocy i po- 
geza N. Testem.. — ks. pref. H Zimny';
6. religiologia
7. muzykologia — ks. dyr.

Wykłady odbywają się 
czwartki od godz. 19 — 
Katolickim przy Farze.

ks. dr Fr. Manthey; 
G. Mizgalski. 
we wtorki i 
21 w Domu

szybę w oknie. Pielgrzymowałem 
przez 5 godziny i... figę z makiem 
załatwiłem. Szklarzom brakuje 
szkła i nie mogą zaspakajać po­
trzeb mieszkańcom Bydgoszczy. 
Objaśniano mnie, że transporty na­
dejść mają dopiero za kilka ty­
godni, a już od kilku tygodni szkła 
mimo interwencji w hurtowniach, 
nie otrzymują.

Centrale handlowe powinny 
interesować się tym brakiem i 
spokoić go.

Jeżeli ktoś z 
Państwa jest by­
walcem popular­
nego bydgoskie­
go „Cristal"-u, 
mógł zauważyć 
przed lokalem 
kręcących się na 
logomo młodzie­
niaszków w wie­
ku do lat 15-tu, 
którzy każdego 
wchodzącego do 
cukierni szarpią 
za rękaw, doma­
gając się kilku 
zlociaków na ciastko. Otóż ci mło­
dociani amatorzy ciastek i biszkop­
tów nie maja bynajmniej wyglądu 
zgłodniałych młokosów, lecz jedy­
nie swoistego rodzaju sportowców- 
urwisów, usiłujących naciągać po­
rządnych obywateli.

Dłonie matek, choć nierychliwe 
ale sprawiedliwe, powinny spaść 
na pośladki bezwstydnej dzieciarni, 
co niechaj się stanie: ament

„JERRY".

— Jakie prace prowadzi s/ę w ehwi- 
k obecnej? — zapytujemy zaciekawie­
ni.

— Przede wszystkim przygotowujemy 
sadzonki roślin zdobniczych I kwiato­
wych dla parków. Odbywa się to w 
cieplarniach. Już dzisiaj, ehoeiai zasad 
niczo rozkwitają w mieszkaniach tylko 
kwiaty mrozu na szybach, w naszych 
oranżeriach kwitną najprawdziwsze, au 
tenłyczne kwiaty. Są to cyklameny, 
fiołki, a nawet hortensje.

Ogrody Miejskie przygotowują setki 
tysięcy sztuk sadzonek. Okres zimowy 
wykorzystuje się również na sadzenie 
drzew na ulicach i w parkach.

Do wiosny zostania wysadzonych

Pozawczoraj rozpoczęły się na te­
renie całego woj. pomorskiego kursy 
szkoleniowe dla opiekunów drużyn

Akcja ta, zwana „szkoleniem otwar­
tym", trwać będzie do końca kwiet­
nia br.

Nauczycielstwo pomorskie, po od­
byciu kursów pod kierownictwem 
członków Pomorskiej Komendy Cho­
rągwi ZHP, wzmóc ma akcję 
ideowo-wychowawczą wśród młodzie 
ży oraz czuwać nad wprowadzeniem

Robotnicy wynalazcy
doktry- otoczeni opieką Stow. Elektryków Polskich

I Ostatnio ogłoszono konkurs na naj-I rad udziela się bezpłatnie w ponie- 
j lepszy opis metod pracy przodow- j działki i czwartki od godz. 18 do 20 
„iVo przodującej ' (inż. Przyborski, ul. Stroma 21 m. 2)

rad technicznych dla przodowników 
pracy i racjonalizatorów, pragnących 
wziąć udział w konkursie. Referen­
tem mianowano inż. Jana Przybor- 
skiego.

SEP nie chce dopuścić, by jaka­
kolwiek nowa wynalazcza metoda 
pracy z dziedziny elektrotechniki nie 
została należycie przeanalizowana 
i opisana. Dlatego też zmobilizowano 
dla niesienia pomocy przodownikom 
najlepszych specjalistów-profesorów, 
inżynierów i techników Pomorza. Po-

KwiBgggtg
ODCZYT DZIEKANA POLITECHNIKI 

GDAŃSKIEJ
Zarząd Pomorskiego Oddziału SEP 

zawiadamia, że w dn. 19 bm. o godze­
nie 18 w audytorium chemicznym Pań­
stwowych Średnich Szkół Technicznych 
(ul. Św. Trójcy 37) odbędzie się ze­
branie odczytowe, na którym prof. K. 
Kopecki dziekan wydz. elektrycznego 
Politechniki Gdańskiej wygłosi odczyt 
pt: „Obecne kierunki budowy elek­
trowni i linii elektrycznych w Szwecji".

NOWE CENNIKI
Komisja Cennikowa przy Prezydencie 

m. Bydgoszczy, zawiadamia, że od 
dnia 12 stycznia 1950 r. obowiązują 
nowe cenniki cen maksymalnych na 
podroby i odpadki bekonowe. Jedno­
cześnie tut. Komisja podaje do wiado­
mości, że ważność cennika cen maksy­
malnych na artykuły spożywcze pierw­
szej potrzeby obowiązującego od 1 
stycznia br. przedłuża się na dalszy 
okres.

ZEBRANIE ZSL
Grodzki Komitet Wykonawczy Zjed­

noczonego Stronnictwa Ludowego w 
Bydgoszczy zwołuje dnia 18 stycznia 
br. o godz. 18 w świetlicy przy Al. 1 
Maja 65, I piętro — ogólne zebranie 
członków dzielnicowych.

UWAGA CZŁONKOWIE ZW. ZAW. 
PRACOWNIKÓW HANDL. I BIURO­

WYCH R. P.l
Dnia 17 stycznia 1950 r. o godz. 19 

w świetlicy związku — ul. 3 Września 
16, odbędzie się lekcja śpiewu i zapi­
sy nowych członków.

Podajemy również do wiadomości, 
że talony na mięso będą wydawane od 
każdego poniedziałku do czwartku 
godz. 17 włącznie.

1*0.000 sztuk drzew iglastych i liścia­
stych. Zostaną również zadrzewione 
nieużytki o obszarze 9 ha na wzgórzach 
im. Władysława Bełzy.

Czujnemu oku bydgoszczan nie mógł 
ujść uwagi fakt założenia nowego zie­
leńca na PI. Chełmińskim. Powstały 
tam piękne alejki i klomby, które z 
nastaniem wiosny roziskrzą się wszyst­
kimi barwami kwiatów. Dla dzieci zbu­
dowana zostanie piaskownica.

Na ul. Grunwaldzkiej zasadzono 
krzewy, która chronić będą trawniki 
przed deptaniem ich przez nieuważ­
nych przechodniów.

W Parku Kazimierza Wielkiego po­
czyniono również pewne zmiany w sza 
cie roślinnej, klóre w chwili obecnej są 
słabo dostrzegalne dla spacerowiczów, 
lecz uwydatnią Się w pełni w lecie.

(Nik).

w życie nowych programów harcer­
skich.

Szkolenie odbywa się co drugą nie­
dzielę w następujących miastach: 
Bydgoszczy, Toruniu, Lipnie, Gru­
dziądzu, Chełmnie, Chojnicach, Więc 
borku (pow. Sępólno), Inowrocławiu 
oraz Nakle (pow. Wyrzysk).

Komenda Chorągwi ZHP na Pomo­
rzu przywiązuje do tej akcji szkole­
niowej wielką wagę, ponieważ ilość 
drużyn żeńskich i męskich rośnie z 
każdym dniem, a potrzeba im wy­
kwalifikowanych opiekunów. (Nik).

wzgl. przed południem telefonicznie 
pod nr 34-64. (nik).

Taneczny 
podwieczorek

Komitet rodzicielski przy Publ. Szko­
le Powsz. nr 4 im. Marł; Konopnickiej 
w Bydgoszczy urządza w n edzielę, dr>. 
15 bm. o godz. 17-lej w salach BTW. 
przy ul. Floriana 6 — ciekawe zapo­
wiadający się „Podweczorek Tanecz­
ny". Wiele niespodzianek. Do tańca 
przygrywać będzie doborowa orkiestra, 
a zmęczeni tancerze będą się mogi 
pokrzepić w obficie zaopatrzonym bu­
fecie. Całkowity dochód przeznacza się 
na tak szczytny cel, jakim jest Fundusz 
Kolonii Letnich dla niezamożnej 
dziatwy szkolnej. Z tego też względu 
należy przypuszczać, że impreza ta spot 
ka się z poparciem społeczeństwa byd­
goskiego. Zwłaszcza, że karnawał w 
pełni.

DRUGA RUNDA MISTRZOSTW 
POMORZA W KOSZYKÓWCE

Dziś, w niedzielę dnia 15 bm. o g. 
10 przed południem w sali przy ulicy 
Konarskiego, odbędzie się dalszy 
ciąg mistrzostw Pomorza w koszyków 
ce męskiej. Do dzisiejszego turnieju 
staną dwa najsilniejsze zespoły Gru­
dziądza oraz A klasowe druż. Związ­
kowca i Kolejarza. Kto z tego pojed- 
ynnku wyjdzie z najlepszą lokatą tego 
na razie nie można przewidzieć, gdyż 
sijy wszystkich drużyn są wyrówna­
ne.

Piasku!!!
Jeśli masz cały nos, a chcesz go 

sobie rozbić — przespaceruj się Na- 
kielsk ą !

Jeśli masz całe nogi i ręce, a chcesz 
je sobie połamać, albo zwichnąć — 
przespaceruj się Nakielską!

Zmienna ostatnio pogoda — raz 
odwilż, raz mróz — sprawiła, że prze­
marsz przez szosę Nakielską grozi 
obecnie wykopyrtnięciem się, wybi­
ciem zębów i poważnym poturbowa­
niem. Codziennie wykoleja się tam 
po kilkanaście osób, codziennie zda­
rzają się wypadki połamania koń­
czyn, a parę razy wywaliły się na-

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ. 
W niedzielę, dnia 15 bm. — dwa 
przedstawienia „Pogodzonych" — 
o godz. 15.50 i 19.30.

KINA - POMORZANIN: Kon 
frontacja. POLONIA: Pustelnia 
Parmeńska cz. II. WOLNOŚĆ: 
Dzieci ulicy. ORZEŁ: Ali Baba i 40 
rozbójników. GRYF: Aktorka. BAŁ 
TYK: Śluby kawalerskie.

Początek seansów. Pomorza­
nin, Wolność i Gryf: 14.00, 16.00, 
18.00 i 20.00. Polonia, Orzeł, Bał­
tyk: 13.30, 15.30, 17.30 i 20.00.

MUZEUM MIEJSKIE: codzien­
nie od 9,00 do 16.00j w niedzielę 
i święta (bezpłatnie) od 11—14.

POMORSKI DOM SZTUKI - 
doroczna wystawa prac czl< w 
Okręgu Pom ZPAP

DYŻURY APTEK. Od dnia 
15. I. g. 8 do dnia 21. I. g. 8: 
Apteka Społeczna nr 39, Al. 
1 Maja 5, tel. 23-46; Apteka „Pod 
Złotym Orłem", Rynek 1, tele­
fon 19-31.
POGOTOWIE LEKARZY-DEN- 

TYSTOW. W niedzielę, dn. 15. I. 
od godz. 10 do 12 pełni dyżur 
lek.-dent. Maria Thieme, ul. 
20 Stycznia nr 16.

POGOTOWIE RATUNKOWE 
P. K. P. — tel. miejski 12-53 lub 
przez centr. kolejową na nr 27-40 
do 27-48, numery wewnętrzne 350 
i 354 — ul. Dworcowa 63 —> Cen­
tralna Kolejowa Przychodnia Le­
karska.

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 25-16. 26-17 26-18 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-00, 
Straż Pożarna nr 29-70. Postó 
taksówek 36-55. Informacja i re­
klamacje centrali mtędzymiasto 
wej 02. Biuro numerów • infor 
macja centrali mieisklej 03. Bhi 
ro napraw 04 Przvimowanie te 
tp„,3r„4,v pą Terra rynka 06

PROGRAM LOKALNY
PONIEDZIAŁEK, 16 STYCZNIA:

5.10 Progr. ogólnopolski. 8.05 
Program lokalny dnia 8.07 Wia­
domości miejscowe. 8.15 Progr. 
og.-polski. 14.15 Na swojską nu­
tę. 15.40 Pomorski dziennik ra­
diowy. 14.55 Progr. og.-polski. 
16.20 Felieton recenzyjny „Właś­
ciwa droga ku życiu". 16.30 Kon­
cert rozrywkowy w wyk. zespo- I 
łu mandolinistów ZZK. 16.50 I 
42 fragment powieści Jana Drdy i 
„Miasteczko na dłoni". 17.00 Pro- I 
gram og.-polski. 22.00 Muzyka 
rozrywkowa — Grzegorz Kardaś. 
22.15 Progr. og.-polski. 24.00 Za­
kończenie audycji — hymn.

WTOREK, 17 STYCZNIA:
5.10 Progr. ogólnopolski. 8.05 

Program lokalny dnia. 8.07 Wia­
domości miejscowe. 8.15 Progr. 
og.-polski. 14.15 Tanecznym kro­
kiem — muzyka. 14.40 Pomorski 
dziennik radiowy. 14.55 Program 
og.-polski. 16.50 — 43 fragment 
powieści Jana Drdy „Miasteczko 
na dłoni". 17.00 Progr. og.-polski. 
24.00 Zakończenie audycji — 
hymn.

ORGANIZACJI BYDGOSKICH j
ZKS „Związkowiec*1 zawiadamia, że 

walne roczne zebranie klubu odbę­
dzie się w poniedziałek 16 bm. o g. 
18 w lokalu ,,Zwiąizkowiec“ BTW w 
Bydgoszczy ul. Floriana. O punktual­
ne przybycie prosi zarząd .

IE DZIE LfUW~~ " ’— ^SPORTOWA
Sala kina WUBP (Chodkiewicza 32) 

godz. 11 — mecz bokserski o mistrzo 
stwo pomorskiej B kl. Gwardia (Byd­
goszcz) — Związkowiec II (Bydg.)

Lodowisko ..Gwardii" (ul. Zamoj­
skiego) godz. 18 — o ile d opisze wa­
runki atmosferyczne — mecz hokejo 
wy o mistrzostwo pomorskiej A kl. 
Gwardia II (Bydg.) — Kolejarz (Byd­
goszcz).

met do rowu samochody, zdążające 
pokrytą gołoledzią szosą. Szosa ta 
przypomina obecnie ślizgawkę, lodo­
wisko, tor hokejowy — jednym sto­
rnem rozmaite rzeczy, tylko nie przy­
zwoitą szosę.

Czy jest na to jakieś lekarstwo?
Owszem, jest — ale tak trudne 

i skomplikowane, że aż lękamy się o 
nim wspomnieć. Po prostu trzeba 
przywieźć ze dwa samochody piasku 
i wysypać nim najbardziej niebez­
pieczne odcinki nieszczęsnej szosy 
N akielskiej...



MB Str. 8 ILUSTROWANY POLSKI Nr H

pod redakcją mgr Antoniego Jurkiewicza
PARTIA

Białe: Tołusz Czarne: Flohr 
Pionem hetmana

t) d4 Sf6 2) Sf3 e6 3) Gg5 d5 4) 
Sbd2 c5 5) e3 ,Hb6 6) G:f6 g:f6 7) c4 
d:c4 8) G:c4 c:d4 9) e:d4 Gd7 10) 0-0 
Sc6 11) d5 Sa5 12) Waci! e5 13) He2

OSTRAWA — HARRINGAY 
RACERS 4:4

PRAGA. W drugim swym meczu na 
terenie Czechosłowacji drużyna ho* 
keistów londyńskich Harringay Ra5 
cers zremisowała w Ostrawie z repie® 
zentacją miasta 4:4 (0:1, 3:3, 1:0).

Następne swe spotkania rozegrają 
goście w Brnie i Bratysławie.

Gg7 14) Gd3 H:b2 15) Wc2 Hb6 16) 
Wbl Hd6 17 Se4 He7 18)Sg3 Kd8 19) 
Gf5 Wc8 20) d6! He8 21) W:c8 + 
K:c8 22) Hb5 Czarne poddały się, 
gdyż na 22... b6 następuje 23) Ha6 + 
z nieprzyjemnym 24) H:a5 i H:a7 a 
jeśli 22)... G:f5 to 23) H:a5 zawsze. 
Białe wygrywają figurę.

Krótka ale dobra partia mistrza To® 
łusza, niepospolicie prowadzona przez 
mistrza radzieckiego.

* . »
Rozwiązanie zadania z r&m 9 (1503) 

z dn. 9. I. 50:
Mat w 5 posunięciach:
1) Gb6 Wf7 2) Gt5 Wf6 3) Gd4 Wf5 

4) Ggl dowolnie 5) Gh2 + mat

ZAWODY 10 MIAST RADZIECKICH
MOSKWA. W Gorki rozpoczęły się 

zawody łyżwiarskie z udziałem 10 
miast radzieckich:

Zawody rozpoczęły wyścigi mło® 
dych łyżwiarek i łyżwiarzy. Rekor® 
dzistka ZSRR juniorka Awdonina wy5 
grała bieg na 500 i 1.500 m, uzysku5 
jąc czasy 52,6 sek. i 2:56,4. Wśród 
chłopców bieg na 500 m wygrał Gri® 
szyn (Tuła) w czasie 45,5 sek., pod5 
czas gdy pa 3.000 m zwyciężył Paw5 
łow (Leningrad)

Czynność rozdzielania ludziom 
bogactw nazyroa się dobroczyn­
nością; czynność ćwiczenia lu­
dzi w cnocie nazyroa się pra­
wością serca; czynność zdobywa­
nia miłości ludzkiej zastosowana 
do rządów krajem nazywa się 
ludzkością.

(Meng Tse)

J&zef Mazurek: „Zaprawa otarszo* 
wa~ — Wyd. „Prasa Wojskowa", 
Warszawa 1949.

„Nawigacja powietrzna" — Wyd. 
KGn. Obrony Narodowej, Warszawa, 
1949.

A. Pokryszkin: „Myśliwiec" — 
wyd. U — Wyd. „Prasa Wojskowa", 
Warszawa 1949.

„Punktowe tabele lekkoatletyce 
ne" — opr. Wojciech Lipniacki — 
Wyd. „Prasa Wojskowa”, Warszawa 
1949.

Aleksy Tołstoj: „Obrona Carycy 
na" (Fragmenty powieści „Chleb") — 
Wyd. „Prasa Wojskowa", Warsza5 
wa 1949.

W. F. Worobjew: „Stalin jako on 
ganizator zwycięstw na /rontach woj* 
ny domowej' — Wyd. Prasa Wojsko5 
wa, Warszawa 1949.

,Józef Stalin" (materiały do obcho® 
du 70 rocznicy urodzin) — Wyd. Min. 
Oświaty, nakł. „Nasza Księgarnia", 
Warszawa 1949.

Lucyna Krzemieniecka: „O Wiel‘ 
kim Stalinie" — Wyd. „Nasza Księ5 
garnia", Warszawa 1949.

Aleksander Serafimowicz: „Żelazny 
potok" — powieść, wyd. U.

Aleksy Tołstoj: „Chleb" — powieść 
— Wyd. „Prasa Wojskowa", War® 
szawa 1949.

Wanda Grodzieńska: „Kimsobo — 
podróżnik" — opowiadanie dla fłzie® 
d — Wyd. „Nasza Księgarnia", War5 
szawa 1949.

Antoni Czechow: „Kasztanka" — 
opowiadanie — Wyd. „Nasza Księ® 
gama", Warszawa 1949.

J. Tajc: „Tania i skarb" — opowia® 
danie — Wyd. „Nasza Księgarnia", 
Warszawa 1949.

Pod Moskwa odbyły 
się zawody narciars­
kie, w których uczest­
niczyło oonod 100 czo­
łowych zawodników z 
Moskwy, Swierdłowska, 
Leningradu, Gorki, No­
wosybirska i innych 
miast. W konkurencji 
mężczyzn w biegu na 
18 km zwyciężył mistrz 
ZSRR Oliaszew (Mos­
kwa) w czasie 1:09,31 
przed Wołodinem (Mo 
skwa) i Smirnowem. W 
konkurencji kobiet w 
biegu na 5 km zwycię­
stwo odniosła Tołma- 
czewa (Moskwa) w cza 
sie 24:58,0 przed Bała­
to wa.

* « *
W Angtii związek pił 
karski opodatkował 

swoje imprezy specjal­
na dopłata, która bę­
dzie przeznaczona na 
sfinansowanie ekipy 
narciarskiej udającej 
się na mistrzostwa świa 
ta do Lake Placid.

* » *
Słynny biegacz bel­

gijski Gaslon Reiff uda 
się w maju do Francii,

Na zachodzie Europy 
sport traktuje sie prze­
de wszystkim iako wi­
dowisko dla ałodnej 
wrażeń publiczności. 
Sport ma wiec tam cha 
rakter wybitnie cyrko­
wy. Sportem nazywa 
się tam również „psia 
piłka". Oto czym emo­
cjonują się zwolennicy 
„zachodnieao" sportu. 
Czy ten buldog strzeli 
goala?

* »
Sezon narciarski w 

Bułgarii otworzył bieg 
na przełai na dystan­
sie 10 km. Zwyciężył 
w ni«n Sfaikov (Sofia)

w czasie 46:1B3 przed 
Stojevem (Sotia) i DiJe- 
yem (Sofia). Slalom wy 
grał T9Jetoi Dimitrar 
z Samokova przed DŁ. 
szkovem i Czipevem.

Pismo radzieckie „56 
vietski Sport" zamieś­
ciło artykuł, dający 
odpowiedź na tenden­
cyjne informacje, jako­
by sportowcy radzieccy 
nie chcieli nawiązywać 
kontaktów z państwami 
zachodnio - europejski­
mi. Wyjaśnienie to 
wywołało duży od­
dźwięk na świecie i 
niektóre placówki dy­
plomatyczne w Mos­
kwie oświadczyły, że 
występy radzieckich 
sportowców w ich pań 
stwach wywołałyby 

wielkie zainteresowa­
nie. Z Połudn. Amery­
ki i Włoch nadejdg 
prawdopodobnie za­
proszenia dla radziec­
kich piłkarzy. Stany 
Zjednoczone są zainte­
resowane w spotkaniu I 
z lekkoatletami radziec i 
kimi itd. •

Michaił Bubiennow: ,Biała brzoza" 
— powieść, Spółdz. Wyd.=Ośw. „Czy® 
telmik", Warszawa 1949.

„Almanach Chopinowski 1949"

(kronika życia, dzieło, bibliografia, 
literatura, ikonografia, varia)—Spół» 
dzielnia Wyd.®Ośw. „Czytelnik", 
Warszawa 1949.

„SPÓLNOTA'' — Spółdzielnia Pracy i Użytkowników 
z odp. udz. w Warszawie ODDZIAŁ W OLSZTYNIE 

zatrudni od zaraz zdolneao dekoratora wystaw sklepowych, oraz 
wykwalifikowanych kierownków sklepów i sprzedawców branży 
włókienniczo-odzieżowei. — Praca na terenie województwa olsz­
tyńskiego. — Warunki do omówienia. Podania z dwoma własno­
ręcznie napisanymi życiorysami kierować pod adresem: Kierow­
nictwo Oddziału, Olsztyn, ul. Stalina 12. (3656

g Wytwórnia obuwia
| CZESŁAW LISIECKI
B Łódź. Generalssimss? Stalina 36, telefos 177-43 3630 S

S poleca: obuwie damskie, męskie i dziecięce oraz buty S
oficerskie, damskie i męskie

P ^OOenach przystępnych g

G> T̂EATRZE

Wytwórnia Trykotów „E W A‘‘
Maczewski

Łódź, ul. Sienkiewicza 26 — telefon 258-64. 3666

B. NITECKA I
ŁOOŻ ii Listopada 64. tel. 108-21 J<f

Gd POLECA rivstvnkcie worskowe. •rsairin. bj

PAŃSTWOWY TEATR NOWY
ul. Daszyńskiego 34, tel. 123-03

O godzinie f9,15 jeduo przedstawienie, pełna humoru sztuka czeskiego 
autora Waszka Kani 

„Brygada szlif erza Karhana**
Zniżki dla studentów i członków zw. zawodowych ważne. Kasa czynna 

od godz. 12 do wieczora • ,661

«Hallu iMI formatów

Arkusscwe, Nadziewane. Do tortów 
Poleca Wytwórnia Wafli

Aleksander Maciaszczyk
Łódź, Piotrkowska 92. telefon 173-62 3676

Która Pani pomoże materialnie w uzupełnieniu 
studiów lekarskich. Oferty „Lekarz" — Łódź, 
I. K. P. Piotrkowska 66, 3667

Przemysł Drzewny
X. JcKSinslks
Łódź, ul. Pogonowskiego 57, telefon 261-76
Biuro ul. Dowborczyków 9-1 i, telefon 261-12

Wytwórnia Skrzyń I Szpulek

PAŃSTWOWY TEATR POWSZECHNY
Łódź, 11 Listopada 21 — tel. 150-36 3662

Codziennie o godzinie 19.15
„R O X B I T K I**

Komedia w 4 aktach Józefa Blizińskiego z udziałem A. Dymszy, P. Refcewicz-
Ziembińskiej, W. Waltera, W. Ziembińskiego i innych.

Kasa czvnna od godz. 10—14 i od 16

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI —PONIEDZIAŁEK 16 stycznia 1950.

>, w w najszczęśliwszej kolekturze S0

St. Bujalski i S-kal

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ .LUTNIA', Łódź, Piotrkowska nr 243
Ostatnie dni o godzinie 19,15 3663

„PtaszniK z Tyrolu"
Operetka w 3 aktach M. Westa i Helda. Udział bierze cały zespół arty­
styczny. Chór. Balet. Orkiestra- Bilety do nabycia w kasie teatru od 
g. 10 do 13 i od 17. W niedziele i święta kasa teatru czynna od godz. 11

ij W 51 lot. klocowe, padŁO:
500,000 Nr 11714

l 200,000 X 7
$ 100,000 X 16 ___ ________
jjd Spieszcie po szczęśliwe losy bo niewiele ai zost.ło.

ŁÓDŹ, Piotrkowska 161 i Rzgowska 113. K

5.10 Początek audycji, 5.13 Sy 
gnał czasu, 5.15 Streszczenie wia 
domości porannych, 5.20 Koncert 
poranny dla świata pracy. 6.00 
Streszczenie wiadomości poran­
nych, 6.05 Gimnastyka, 6.15 Kon 
cert rozrywkowy, 6.45 Dziennik 
poranny, 7.05 Proaram dnia, 7.10 
Gimnastyka (powtórzenie), 7.10 
Muzyka rozrywkowa. 8.00 Stresz.
czenie wiadomości porannych, 
B.15 Wszechnica radiowa. 8.35 
Przerwa. 11.57 Svanał czasu i 
hejnał z wieży Mariackiej, 12.04 
Dziennik południowy 12.25 Prze 
rwa, 13.25 Proaram dnia. 13.30 
Koncert rozrywkowy zespół Mie 
czysławo Kostyły, Helena Sar­
nowska, alt. 14..00 Audycja ZNP, 
14,55 Koncert solistów: Wiesława 
Ćwiklińska, sopran, Teresa Mie- 
niewska - Rzepecka, fortepian. 
15.30 Audycja dla świetlic dzie­
cięcych „Krystek z Warszawy", 
15.50 Muzyka rozrywkowa. 16.00 
Dziennik popołudniowy, 17.00 
Koncert rozrywkowy, 17.45 Na_ 
qroda — opowiadanie Jakowle- 
wa, 18.00 Z kraju i ze świata, 
18.15 Muzyka ludowa, 18.40 
Wszechnica radiowa, 19.00 Au­
dycja dla wsi, 1915 Koncert PWM 
20.00 Dziennik wieczorny, 20.40 
Muzyka rozrywkowa, 21.00 J, S. 
Bach — kantata „Przy kawie", 
21.40 Opowiadanie Pawła Bazo­
wa ze zbioru „Szkatułka z mala­
chitu", 22.15 Muzyka. 22.20 Kon_

cert muzyki polskiej: orkiestra 
PR. pod dyr. Arnolda Rezlera, Li­
dia Skowron, sopran, chór dzie­
cięcy pod dyr. Tadeusza Juszczy 
ka, transmisja do Weaier i Cze­
chosłowacji, 23.00 Ostatnie wia­
domości, 23.10 Proaram na dzień 
następny, 23.15 Muzyka poważ­
na, 24.00 Zakończenie audycji, 
hymn.

Wytwórnia 
Wyrobów Dzianych 

i bielizny dzianej

Ryszard Jaroszek
Łódź, Andrzeja Struga 28 

telefon 172-59
3675

B| MACKA Qi

Koed. Kursy Handlowe
w Bydgoszczy Kopernika 1. Kurs 
księgowości początkowej, prze­
bitkowej oraz dla bilansistów 
rozpoczyna się 1 lutego br. Wpi 
sy przyjmuje kancelaria od 
16—18. (7439

Teatr Lalek „ARLEKIN64 Łódź. Piotrkowska 152
Telefon 258-99

przygotowuje w ramach Festiwalu radzieckich sztuk lalkowych widowisko pt.

„ZŁOTA RYBKA**
w opracowaniu E Tarachowskiej. Lalki z repertuaru Sergiusza Obrazcowa 
Lalki i dekoracje według projektu Konstantego Mackiewicza. Widowisko 

wystawione zostanie w reżyserii Henryka Ryla 3668

Teatr „O S A” - Łódź, ul, Trauqutta 1, tel. 272-70
D z i ś o godzinie 19,30 arcywesoła komedio-farsa pt.

„Romans z wodewilu** 
z gościnnym występem znanego artysty TADEUSZA WESOŁOWSKIEGO 
30 osób zespołu artystycznego — balet — zwiększona orkiestra — po­
mysłowe dekoracje — barwne tsroje stylowe - oryginalna szopka kra­
kowska i kukiełki. Kasa czynna od godz- 10 bez przerwy. Tel. 272-70 

Przedstawienie rozpoczyna się punktualnie. 3664

Znów na ... plecach ojciec siedzi. 
Obok też się wciąż ktoś wali.
Oto skutki gołoledzi.
Ale tak nie można dalej.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
ui. Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 i 33-42. 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY W BYDGOSZCZY 
ul. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-29. 
Za niedoręczenle pisma spowodowane silą wyższą, > nie 
odpowiadamy. " ’ ®—■ -®- -j-i— -

nie zwraca.
- ’ Rękopisów niezamówionych Redakcja 
Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada. ||

Z rur. pocięgła i patelni. 
Szczotki, wideł i budzika 
Skomhinował tato dzielny 
Typ maszyny — bezpiecznika!

Piasek z rur na ziemię spada. 
Dzięki szczotkom w skrzynię wróci. 
Pol na czole taty siada...
Lecz się łato nie przewróci.

ODDZIAŁY „ILUSTB. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 

REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW"

BYDGOSZCZ, UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 i 33-42.

TRZY 
miesięczne nowoczesne kores­
pondencyjne kursy ksieaowości. 
Łódź skrzynka 163. (3657

SPRZEDAŻ ||
DO 

sprzedania kasa ogniotrwała. 
Wiadomość Połczyn-Zdrój, Ap­
teka. Opłacony Urząd Likwida. 
cyiny. (3659

<| KUPKO |fc 
Kupuję 

piżmowce, barany, wydry, wszel­
kie skórki futerkowe. Łódź, 
Piotrkowska 36, tel. 256-46.

3618 
j | WOLNE POSADY 

Technik 
dentystyczny wymacana znajo­
mość operalywy i techniki, po­
trzebny od zaraz. Zaloszenia Mi­
chałowicz Pleszew. PI. Kość. 2.

3670

OGŁOSZENIA: drobne po 50 zl aa słowo. Poszukiwanie 
pracy 30 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów.

Tłusty druk 100 drożej.
Ogłoszenia milimetr.: w tekście od tOO—380 zł, za tekstem 
od 40—150 zł, nekrologi od 35—200 zł za 1 mm. W nie­
dziele i święta 5O’/» drożej. Za terminowe zamieszczenie 

ogłoszeń nie odpowiadamy.

Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej .ZRYW’’ w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. E-1-1M46


